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NAJWAŻNIEJSZE
ZADANIE

je Wybory są nietylko sądem spo- 
: C2eAstwa za okres je poprzedza- 

a ê *eż drogowskazem na przy- 
ość. Wybory z 4-go marca mają 

* ^  w|^kszą wagę, że są trzeciemi 
Kolei wyborami parlamentarnemu 

_ “olsce Niepodległej, a więc do- 
a^ a j ą  obfitszego materjału po

p r a w c z e g o  i szerszego pola do 
jj Ql°skowama. Czegóż nas uczą wy- 
do'p °®tatn*e specjalnie w stosunku

p P. S.?
t  r2cdewszystkim rzuca się w o- 
J. y Ogromny przyrost głosów socja- 
'iQ.y^nych. 400 tys. głosów w r.

900 tys. w r. 1922, a 1.400 tys. 
. m a r c u  1928 r. — toż to naprawdę 
jjjJ^mujący pochód socjalizmu, ja*

. — rak z radosnem zdziwieniem  
*£»erdziła wiedeńska „Arbeiter- 

c mjg" — żadna partja socjahsty- 
®a zachodu poszczycić się nie mo- 

■ • Zwycięstwo to jest tem znamię n- 
8 e,sz,e. że warunki najmniej mu 
Pfzyjały: rozpętana demagogja

Zeciw „partyjnictwu" zrobiła du- 
4d S?“Ŝ 0SZCQ1€ w umysłach; nacisk 
r^mmistracyjny uniemożliwił w  

miejscowościach swobodne 
^Pow iedzenie się ludności; P. P. S. 
^  Owinęła szyki bojowe, na całym 
^oacie wyborczym, przeciw wszyst- 
j innym ugrupowaniom z prawa 
, *. l«wa.
; g d e r z ą  przecież fakt, że P. P. S. i 
g o l e n i e ”. które nie miały po
n d ó w  do wzajemnego zwalczania 
V  tycŁ wyborach i zachowały 
!^*0ędem siebie stosunek loialny, 

ohok siebie w jednych i 
yca samych okręgach.

8*3“. mamy jedną z najdonioślej- 
zch zdobyczy 4-go marca. P. P. Ś. 

j aaęła  m ocną nogą w m iasteczkach  
°a  wsi. P rasa  burźuazyjna, zw łasz- 

; , a *<jedynkowa” , n a trz ą sa  się z tego 
j' ^M aturalnego" pono te ren u  dzia- 
s ie la socia lis tów - A le śmiejmy 
ig 2 tych  ortodoksyjnych, przedw o- 
Pô y c h  „ teo re ty k ó w ”, nie m ających 

^ c ia  o socjalizm ie wogóle, a po- 
^  łennym w szczególności. Dziś je- 
C2eiłl z naczelnych hase ł socjalisty- 
drnkĈ  ’es t zdobycie wsi i tej m asy 
hu LQoin ĉszcza^ stw a, k tó ra  pod o- 
CJ ~a ®m kapitalizm u m arnieje w o- 

pCh całego społeczeństw a.
Ij- ’ S. dokonała  tu  w yłom u cał- 
ty llf1 ,,n°w oczesnego". Idzie te raz  
osi ° ? *0’ żcbY utrwalić zdobycze, 
je pln!ęte na tem  polu i rozszerzyć 
jjj' , W yznajemy, że do tychczas zbyt 
C2 °, zw racaliśm y uwagi na konie- 
s tv ° Ŝ  u trw a len ia  zdobyczy socjali- 
r6wczaych. B adając w yniki 3 wybo- 
p  widzimy, że c iężar w pływ ów

.' S. przerzuca się istotnie z 
^,Sca na miejsce.

sz€ r' ^919 osiągnęliśmy najwięk- 
l 9 2 2 ^°w°dzenie w Małopolsce, w r. 
aach ^Puściliśm y korzenie na kre
ty  ̂ Wschodnich i wzmocniliśmy się

' K ongresów ce; 4-go m arca po- 
P. p ^ r w sz y  zatknęliśm y sz tan d a r 
IC0 n ' • w b. zaborze Pruskim , a w
3iczk§resów ce p raw ie podw oiliśm y 
'Zna c ^ głosów. W szystko  to  jest w 
CeSef.nym stopn iu  naturalnym pro
mocja? stopniowego przenikania idei 

na różnolitych  te re 
d o  Phtej, jest n iejako w stępem

.uP*®nia socjalistycznego, doko- 
g o sr,J jCe£° sl? obok zjednoczenia 
° d r0d . °  ” k u ltu ra lnego  Polski
r° 2 W?.2° nej- A by jednak proces ten 
Przy . się po naszej m yśli i nie

2eba -na™ uiespodzianek, P°‘I)° t ,Vsllnei pracy z naszej strony. 
trze  ̂ lc“ niespodzianek zaliczyć 
cialięł. Znaczny spadek głosów so- 
^abrn ,nycb w Warszawie i Zagł.

Pan em' *
£ e mild U DaS zb7t wielkic rozpię- 

zniu a ^  m ożliw ościam i socja-
f tyczneir°w/ro,em.organizacii social!'

U: Ponvt raźa’ąc się po kupiec- 
aa socializm jest znacznie 

\tyY*S2y, niż nr . A » i  _____Podaż organizacyjna.
ftwo, rtjr^,e duże niebezpieczeń-
tast krhi . 2wycięstw o  socjalizm u . . .  t i s i e  i n i e n r i ł » ^ , « ; ^  ,

0  POMOC DLA UWIĘZIONYCH CZŁ0NK0W 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Towarzysze ł Towarzyszki!

Według niepełnych jeszcze zestawień 
znajduje się w tej chwili w więzieniach 
kilkudziesięciu członków i sympaty
ków P. P. S. Niektórzy mają sprawy o 
mowy, wygłoszone podczas kam pan ji 
wyborczej lub przed nią, inni „zawini
li” tym, że manifestowali publicznie 
swoją wierność dla Partji. Partja nie 
może pozostawić tych ludzi bez pomo
cy i bez opieki. Jest to sprawa jej ho
noru.

Z dniem dzisiejszym otwieramy w 
„Robotniku" rubrykę składek

DLA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
P. P. S.

Pieniądze, otrzymane tą drogą będą 
użyte na organizację pomocy prawnej i 
opieki więziennej dla nich.

Poniżej kwitujemy z następujących o- 
Bars

Zebrane wśród pracowników instytu
cji, mieszczących się w gmachu Z. Z. K. 
w Warszawie — złotych 116 zł. 50 gr.

Zebrane wśród pracowników Redak
cji „Robotnika" — 52,

P. świrgolik zł. 5.
A. Drema zł. 15.
K. BaJcerkiewicz zł. 10.
A. Herman zł. 10,
J. Szapira zł. 25.

NOTA POLSKA 00 LITWY
w zalecanych przez Ligę rokowaniach, 
pozostaje nadal w mocy.

Byłbym wdzięczny Waszej Ekscelen
cji, gdyby zechciał mnie zawiadomić, czy 
trwa nadal w zamiarze przewodniczenia 
delegacji litewskiej osobiście, bowiem w 
tym wypadku nie omieszkam również 
udać się do Królewca.

Zechce Pan przyją^ Panie Premjerze, 
wyrazy wysokiego poważania.

(—) August Zaleski, 
Minister Spraw Zagr, 

. . .  m m,  »■ — — — ■ ■1 « <■ , -|_r ij- inj-tiî  n_r n n ą

TRAKTATY ARBITRAŻOWE STANÓW ZJEDN. 
Z NIEMCAMI I HISZPANIĄ

Nowy Jork, 17 m arca. (AW.J. Zo
stały zapoczątkowane rokowania z 
Niemcami i Hiszpanią, co do zawar
cia traktatów arbitrażowych analo-

Panie Premjerze!
Potwierdzając odbiór noty Pana Nr. 

3503 z dnia 26 lutego 1928 r., mam zasz
czyt podać do wiadomości Waszej Eks
celencji, te  Rząd Polski zgadza 6ię na 
propozycję Pana, aby rozpocząć roko
wania w Królewcu 30 marca r. b.

Rzecz oczywista? ie  uchwała Rady Li
gi Narodów z dnia 10 grudnia 1927 r„ 
dotycząca zaofiarowania obu stronom 
pomocy Ligi i jej organów technicznych, 
w razie gdyby ich pomoc była pożądana

ficznych do traktatu francusko-ame- 
rykańskiego, który już został ratyfi
kowany przez Senat Stanów Zjedno
czonych.

STANY ZJEDN. A NARADY W SPRAWIE
TANGERU

Nowy Jork, 17 marca. (A. W.). Pra
sa donosi, i i  sekretarz stanu Kełlog wy
słał w dniu wczorajszym do rządu fran
cuskiego, włoskiego i angielskiego ró- 
wnobrzmiące noty, w których oświad
cza, że konirencja w sprawie Tangeru 
dotyczy również i interesów St. Zjedn. 
Wobec tego nie przyjmą uchwały tej

konferencji bez zastrzeżeń do wiadomo.
ścŁ

Paryż, 17 marca. (PAT.). Rozmowy 
pomiędzy przedstawicielami rządów 
Francji, Hiszpanji, Anglji i Włoch w 
sprawie Tangeru rozpoczną się 20-go b. 
m. w Paryżu.

ROKOWANIA POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE 
W SPRAWIE WALORYZACJI CEŁ

Praga, 17 marca. (A. W.). Rokowa
nia pomiędzy Polską a Czechosłowacją 
w sprawie waloryzacji ceł wchodzą w 
stadjum przewlekłe. Rząd polski nie 
zgodził się na warunki przedstawione na

ostatnich konferencjach przez delega
tów czeskich. W czeskich kołach prze
mysłowych uważają za potrzebną rewi
zję istniejącego obecnie trak tatu  han
dlowego z Polską.

WYBORY PARLAMENTARNE W NIEMCZECH
Berlin, 17 m arca. (AW.). Wybory do Reichstagu odbędą się 20 maja r.b. 

TIRPITZ NIE KANDYDUJE
Berlin, 17 marca. (PAT.). Znany z wojny 

światowej admirał Tirpitz, który piastował 
mandat w Reichstagu z ramienia stronnict

wa niemiecko - narodowego, zrzekł się w 
liście, adresowanym do hr. W estarpa. kan
dydowania przy najbliższych wyborach.

„REFORMA” WYBORCZA MUSS0LINIEG0
Rzym, 17 marca. (PAT.). Izba przyję- 1 formy wyborczej. Giolitti głosował prze- 

ła 216 głosami przeciwko 15 projekt re- 1 ciwko projektowi.

OSTATNIE POSIEDZENIE PARLAMENTU 
FRANCUSKIEGO

Paryż, 17 marca. (A. W). Dziś nastą
piło ostatnie posiedzenie parlamentu.
Następna sesja parlamentu rozpocznie 
się 1 czerwca. Na ostatniem posiedze
niu w niektórych momentach było na

sali tylko 15 deputowanych, gdyż więk
szość rozjechała się już do swoich okrę
gów wyborczych, kampanja wyborcza 
bowiem już jest w pełnym toku.

Ri!ną 0 rfe ’. n icpdłącznie zw iązane z 
if /! '2aci4 socjalistyczną. So- • 

• tó ry  nie sk rysta lizu je  się w i

organizację, nie osto i się naporow i 
sił w rogich. To te ż  na Zachodzie 
p a rtje  socjalistyczne opierając się na 
silnej organizacji, jako  na stałym  
kontygencie w yborczym , zaw sze m o
gą z góry obliczyć minimum zdoby
czy w yborczych, a s top ień  zw ycię
s tw a m ierzą w  zależności od  p rze
k ro czen ia  tego minimum. Z abezp ie

cza to  od w iększych ro zcza ro w ań  i 
niem iłych niespodzianek, a co w aż
niejsza —  zapewmia p artji m ocną, 
g ran ito w ą podstaw ę, o k tó rą  ro zb i
jają się w szelkie zakusy  w rogów .

N ajw ażniejszem  zadan iem  P artji 
jest stw orzen ie  silnej organizacji so* 
cjalistycznej w całym  kraju .

J. M. B.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie się we czwartek, 22 b. m. o godz, 

5-ej po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.
Sekretarjat Generalny.

PIERWSZE POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE 
POSŁÓW I SENATORÓW P. P. S.

Pierwsze posiedzenie posłów i se
natorów P. P. S. odbędzie się w pią
tek 23 marca o godz. 12 w południe 
w lokalu Z, P. P. S. w Sejmie.

Na porządku dziennym:
1) Wybór Prezydjum i Komisji 

Parlamentarnej.

2) Sprawa wyboru marszałków 
Sejmu i Senatu. ,

3) Wolne wnioski i sprawy bieżą
ce.

Obecność wszystkich towarzy
szów posłów i senatorów niebędna.

GRATULACJA SOCJALISTÓW HISZPAŃSKICH
DLA P. P. S.

Od Sekretarza Generalnego Hiszpań
skiej Partji Socjalistycznej otrzymujemy 
następujący list datowany 9 b. m. z Ma
drytu:

„Drodzy Towarzysze! Z największą 
przyjemnością dowiedzieliśmy się o wiel-

kiem zwycięstwie, odniesionem przez 
Was w wyborach powszechnych, które 
dopiero co odbyły się w Waszym kraju.

Socjalistyczna Robotnicza Partja Hi
szpanji zasyła Wam najszczersze gratu
lacje z powodu zwycięstwa.

ZAMIAST WICEPREMJERA 
CAŁY DEPARTAMENT

W sferach decydujących zapadła o- 
statnio decyzja, aby na wypadek, jeśli 
kandydatura prof. Bartla uzyska w Sej
mie większość głosów i p. Bartel zosta
nie Marszałkiem Sejmu, me obsadzać 
więcej stanowiska wice-premjera. W 
miejsce tego utworzonyby został nowy

departament przy Prezydjum Rady Mi
nistrów, któryby objął wszystkie agen
dy, sprawowane dotychczas przez wice- 
premjera Bartla. Na czoło tego nowego 
departamentu ma być powołany Dyr. 
Dep. Politycznego p. Kazimierz śwital- 
ski.

OTWARCIE SESJI SEJMOWEJ
Jak słychać, otwarcie sesji sejmowej 

projektowane jest przez sfery decydują
ce na Zamku przez p. Prezydenta Rze
czypospolitej, który zaprosi najstarszego 
wiekiem posła do objęcia przewodni

ctwa.
Przewodniczący odbierze od posłów 

przysięgę, poczem posłowie udadzą się 
do gmachu Sejmu dla wyboru Prezy
djum.

SZCZEGÓŁY Z KONFERENCJI U PUŁK. SŁAWKA
Niedzielny numer krakowskiego „Cza

su” (organu konserwatystów) zamiesz
cza obszerne sprawozdanie z obiadu, u- 
rządzonego w ubiegły czwartek przez 
grono współpracowników i sympatyków 
tego pisma.

Sprawozdanie to zasługuje na specjal
ną uwagę, gdyż z podanych tam przemó
wień poszczególnych uczestników, któ
rzy brali udział w słynnej konferencji u 
pułk. Sławka —dowiadujemy się różnych 
ciekawych szczegółów tej konferencji.

Senator z ,,1”, hrabia Zdzisław Tar
nowski dał wyraz pragnieniom i celom 
reprezentowanej przez siebie grupy kon
serwatystów w łonie „Bezpartyjnego 
Bloku współpracy z Rządem", a miano
wicie wyraził nadzieję, iż zostanie doko
nana gruntowna zmiana Konstytucji, co 
— jego zdaniem — zrobić może tylko 
marsz. Piłsudski.

Jeden z następnych mówców, min. 
Targowski, podał między innemi, nastę
pujące szczegóły konferencji u pułk. 
Sławka:

„Miałem sposobność brać udział w o- 
statnich dniach w dwuch konferencjach, 
z których pierwsza odbyła się w nie
dzielę. druga zaś we wtorek. Na konfe
rencję tę, muszę to zaznaczyć, jako rzecz 
charakterystyczną, reprezentanoi kon
serwatystów w osobach Janusza ks. Ra
dziwiłła, Eustachego ks. Sapiehy i mnie, 
zostali zaproszeni, jako pierwsi.

Reasumując bardzo treściwie te kon
ferencje, punktem ich wyjścia była ob
serwacja marszałka, i i  dzisiaj na eałym 
świecie wszystkie niemal państwa łamią 
się w walce z dotychczasowym ustrojem. 
Lamią się w tej walce, gdyi nastąpił prze. 
rost parlamentaryzmu, nastąpiło pomno

żenie czynników władzy w państwie, 
wskutek czego zachodzi konieczność roz
wiązania tej sytuacji Jest faktem, że 
dotychczasowy parlamentaryzm wyrzą
dził Polsce niezmierne szkody. Dlatego 
marszałek podejmuje poraź ostatni pró
bę współpracy z Sejmem, (!).

Przedewsrystkiem więc wskazał, że 
Sejm nie może być terenem ciągłej walki 
i  intryg w stosunku do rządu. Powstaje 
więc kategoryczny i bodaj, że zasadni
czy aksjomat; to jest moment życzliwej 
współpracy z rządem. Znajdzie on swe 
rozwiązanie przedewszystkiem w takiem 
opracowaniu regulaminu Sejmu, któryby 
rządowi ułatw iał pracę, tak, iżby rząd 
nie był ustawicznie zasypywany rozmai-’ 
temi, mało znaczącemi, sprawami i nie
mal ustawicznie stawiany w roli podsąd- 
nego przed Sejmem. Dlatego konieczna 
jest zmiana regulaminu i zmiana metody
ka przeprowadzania prao, W dzisiej
szych doniesieniach prasy czytamy, te  
p. marszałek zaproponował wicepremie
ra  Bartla na stanowisko mai szatka Sejmu; 
należy to tak  rozumieć, iż w swojej pró
bie współpracy z Sejmem idzie tak dale
ko, te  pozbawia się człowieka, z którym 
najbliżej i najściślej pracował, a który 
mu da rękojmię zgodnej współpracy z Sej. 
mem, o jaką mu chodzi". ,
W dalszym  ciągu swego p rzem ów ien ia  

min. T argow ski po ruszy ł szereg  sp raw , 
jak  zm iany pełnom ocnictw , sp raw y  cel
ne i trak ta to w e , p rag m aty k ę  służbow ą 
i t. d., a le  ze sp raw ozdan ia  „C zasu" tru 
dno zorjen tow ać się, ©o jest w yrazem  
poglądów  m arsz. P iłsudsk iego  na te  
kw est je, a  oo —  op in ją  min T argow 
skiego.

NADU2YCIA W KOMISJI LIKWIDACYJNEJ 
ALZACJI I L0TARYNGJI

Paryż, 17 marca. (A. W.), śledztwo 
w sprawie nadużyć komisji likwidacyj
nej Alzacji i Litaryngji wywołało ogrom
ną sensację we francuskich kołach poli
tycznych. Dochodzenie komisji parla
mentarnej wykazało, iż na skutek opie
szałości f karygodnych m achinacji U- 
kwidacyjnych państwo poniesie olbrzy
mie szkody. Sprawozdanie zwraca się

przeciwko b. prezydentowi Francji Mil- 
lerandowi, który w okresie popełnionych 
nadużyć był komisarzem ziem odzyska- 
nych. Nie przedsięwziął on w czasie 
sw® go urzędowania żadnych kroków 
przeciwko korupcji, mimo, iż niejedno
krotnie zwracano jego uwagę na podej
rzane machinacje jego niektórych pod
władnych.
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MAŁY FELJETON
OPIEKA NAD ZABYTKAMI.

Z laski „sanacji" czy te t  dla kaprysu na
szej „posażnej jedyneczki" z pod pyłu 
wieków wyciągnięto na światło dzienne 
sporą garść antyków. Dlatego bardzo 
aktualnem i wywołanem potrzebą chwili 
wydaje nam się rozporządzenie, które 
ukazało się w „Dzienniku Ustaw" z dn. 
14 b. m. o opieoe nad zabytkami.

Rozporządzenie, jak i sama opieka 
byłyby zbyteczne, gdyby tych polskich 
tutankam onów  pozostawiono w ich gro
bowcach i nie przeryw ano prooesu 'ch 
historycznego rozkładu. Ale skoro trupy 
raz  nagalwani-zowano, zaszła potrzeba 
roztoczenia nad niemi pieczołowitej o- 
pieki.

Ogłoszona ustawa określa, co to jest 
zabytek czyli antyk. Jest nim „każdy 
przedm iot nieruchomy lub ruchomy, cha
rak terystyczny  dla pewnej epoki, posia
dający w artość artystyczną, kulturalną, 
historyczną, archeologiczną lub paleon
tologiczną...". A ntyki nasze oczywiście 
zaliczyć musimy dio przedm iotów „ru
chomych i wysoce „charakterystycz
nych" dla epoki, jaką przeżywamy. Ich 
wartość „artystyczna, kulturalna i histo
ryczna" jest minimalna, przedstawiają 
oni natom iast dużą w artość archeologi
czną fkategorje myślenia w ieku XVI) i 
paleontologiczną.

Ustawa przewiduje, że „jeżeli zacho
dzi obawa, że przedm iot mogący być u- 
znany za zabytek może w skutek prow a
dzonych robót uledz wpływom szkodli
wym..." i t. d. Są to obawy zbyt daleko 
posunięte. Jakkolw iek nasze zabytki 
będą prow adziły roboty  we wspólnym 
bloku z „radykałam i" (pożal się Boże), 
to niema jednak obaw, aby uległy ^szko
dliwym wpływom". Zazwyczaj dzieje 
się wręcz odwrotnie. Stwierdzono szko
dliwy wpływ zabytków  na ludzi w spół
czesnych. W walce pomiędzy T utanka- 
monem, a lordem Carnavonerii, uległ 
Cam avon.

Dalej ustaw a przewiduje, że „zabyt
ków nie wolno... zdobić..." i t. d. Miej
my nadzieję, że od dzisiaj żaden książę 
Troglodycki, żaden hrabła Przedpotopo- 
wicz, żaden baron Pluskwa - Perfektum - 
ski nie otrzym a ani Polonji R estituty, ani 
V irtuti Militari, i wogóle nic co zdobi, 
a nie zdobyte.

W  końcu ustawa przewiduje, że „za
bytki.... mogą być czasowo przymuso
wo zajęte na rzecz państw a". Ten osta t
ni punkt znalazł już zastosowanie pod
czas ostatnich wyborów.

Ultimus.

,1, NIEMCY PRZED WYBORAMI
Blok prawicy rozbity, parlament ma I książek, broszur z dziedziny socjaliz- 

zaiatwić t. zw. konieczności państwo- l mu, co właśnie w Niemczech. Po-

DOKUMENT? FASZifSTOW SKIE  
OSW IEPOIU

W czorajszy „Przegląd Wieczorny** 
przytacza dwa tajne dokumenty, rozsy
łane w okresie przedwyborczym  do or
ganizacji obwiepolskich przez władze 
Obwiepolu. W  jednym z tych doku
mentów czytamy:

„Faszyzm w Italji może być dla nas 
przykładem, jak idea walki z w rogam i 
narodu, walki bezwzględnej i krwawej, 
prowadzi w przyszłości do twórczej pra- 
cy .

A dalej słowa:
„PRZEMOC NIE JE ST  RZECZĄ 

NIEMORALNĄ".
Że nasi endecy są zapalonymi faszy

stami i że chętnie naśladowaliby krw a
we metody Mussoliniego, gdyby tylko 
mieli ku temu dostateczne siły — wiemy 
nie od dzisiaj. W ielokrotnie o tern pi
saliśmy, a dokum enty powyższe tylko 
utw ierdzają nas w naszem przekonaniu.

Dlaczego jednak „Przegląd Wieczor
ny ‘ radzi nam dokładnie przestudjować 
dokum enty endeckie i poważnie się za
stanow ić nad niemi — nie wiemy. Pis
mo to pomyliło się w adresie. Należało 
raczej zwrócić się do 1 -ki, gdzie jest 
sporo elementów faszyzujących, uwiel
biających Mussoliniego nie mniej niż en
decy.

PAN TOMASZKIEWICZ 
NIE JEST POSŁEM

Pan Leopold Tom aszkiewicz, jak się 
dowiadujemy, w cale posłem nie jest i 
ani. „legitymacji przedstaw icielstw a lu
du nie posiada, ani nie jest „człowie
kiem  jedynki".

S tało się poprostu tak , te  pew ną i* 
lość głosów, k tóre  p. Tom aszkiew icz 
o trzym ał unieważniono i taką  samą 
ilość doliczono Jaśnie H rabiem u S ta
dn ick iego  k tó ry  kandydował z l:czbv 
Nr. 30.

Jak  tam było — to było; nie nasza 
rzecz m ieszać się w rodzinne spraw y 
„jedynki" i „trzydziestki". Ale faktem  
jest, że p. Tom aszkiewicz posłem nie 
jest.

Niepotrzebnie więc p. Tomaszkiewicz
wyrwał się z .odpowiedzią" na artykuł 
tow. Zaremby, skierowany do posłów 
z „jedynki". „Odpowiedź" ta  pozosta
nie jedynym i godnym p. Tomaszkie
wicza Śladem jego „posłowania".

we i odejść, w m aju b. r. m ają się od
być wybory: takie wiadomości przy
niosły depesze z Niemiec. Oczywi
ście, są to tylko polityczne formy 
konfliktów gospodarczo-społecznych, 
ja.kie już od szeregu miesięcy rozgry
wają się w Niemczech, wracających po 
przegranej wojnie i po wstrząśnie- 
niach inflacyjnych z r. 1923 do dawnej 
potęgi.

Ażeby obecną sytuację w Niem
czech dobrze zrozumieć, trzeba sięg
nąć do r. 1918. Rewolucja, jako wy
nik przegranej wojny, nie została do
kończoną w tem znaczeniu, że nie do
prowadziła do objęcia władzy osta
tecznie przez proletariat i do zorgani
zowania socjalistycznej republiki, 
choć zdołała przepędzić Wilhelma i 
całą grupę książąt i królików, zdołała 
złamać dyktaturę junkrów pruskich. 
Konstytucja wejmarska, uchwalona 
głosami socjalistów, demokratów i lu
dowców, słowem koalicji lewicy i cen
trum, powołała do życia reoublikę, o 
której charakter i treść miała się sto
czyć walka między burżuazją i kla
sami pracującymi. Proletariat, rozbity 
na dwa zwalczające sie ze sobą obo- 
?Y — pw tję  socjalno-demokratyczną 
i komunistyczną, wyniszczony blokadą 
wojenną, inflacją i wogóle skutkami 
przegranej wojny, nie podejmował 
walki, nie atakował, raczej prowadził 
politykę defensywy, obrony zdobyczy 
socjalnych i politycznych z r. 1918. A- 
Je i burżuazia nie nacierała. Straciła 
dawny punkt oparcia —  monarchję. 
straciła swoją „powagę" i znaczenie 
w świecie międzynarodowym, prze
mysł był zdezorganizowany przez o- 
kupację najważniejszych ośrodków i 
utratę cennych surowców (Alzacja i 
Lotaryngja, Górny Śląsk itd.j, była 
wiec słaba i do ataku niezdolna.

K lasycznym  przykładem  owego 
..Burgfrieden", jaki panow ał m iędzy 
klasam i by ła form alna umowa m iedzy 
organizacjam i przem ysłowców i robot- 
n.ików z r. 1923, w wyniku którei znie
siono w wielu gałęziach produkcji 
8-godzinny dzień pracy, ową najcen
niejszą zdobycz rew olucji, ponieważ 
obie strony uznały  to jako niezbędny 
w arunek uzdrow ienia gospodarstwa 
narodowego.

Potem przyszedł plan Davesa, Lo
carno, przyszły kolosalne pożyczki a- 
merykańskie, to zaś doprowadziło do 
stabilizacji gospodarczej kraju  i o- 
gromnego wzrostu potęgi burżuazii. 
Politycznym wyrazem tego był blok 
prawicy i centrum z Hindenburgiem, 
iako prezydentem państwa na czele. 
Reakcja przystąpiła do walki o bez
względne panowanie w reoublice, i o 
zagarnięcie całkowitej władzy w swo
je ręce.

A tak rozpoczął się na kilku frontach 
i prowadzony jest tak programowo, że 
może posłużyć międzynarodowemu 
ruchowi socjalistycznemu, jako wzór 
walki bvrżuazji o monopol w pań
stwie. Niemcy, jak wiadomo, nie są 
centralistycznie rządzonem państwem, 
ale związkiem państw i państewek o 
diużej nieraz samodzielności. Dzięki 
temu możliwy był fakt, że kiedy na 
czele Rządu stali ludzie z prawicy, 
kraje i gminy, pod wodzą socjalistów,
prowadziły prawdziwie społeczną po
litykę, zatrudniały bezrobotnych przy 
robotach publicznych, budowały małe 
mieszkania dla robotników i pracow
ników’ i ogromnie rozszerzały działal
ność opieki społecznej. Im bardziej 
w danym kraju lub gminie socjaliści 
■byli silniejsi, tym naturalnie ta dzia
łalność była intensywniejszą. Niektó
re samorządy organizowały duże 
przedsiębiorstwa, jak elektrownie, ga
zownie, które skutecznie konkurowały 
z kapitalistycznymi zakładami. Akcja 
ta została chwilowo wstrzymana przez 
zamknięcie dopływu pożyczek amery
kańskich, dzięki polityce prezydenta 
Banku Rzeszy, Schachta, wyraziciela 
interesów wielkiego przemysłu, który 
czuł się poważnie zaniepokojonym z 
jednej strony konkurencją przedsię
biorstw samorządowych, a z drugiej 
ich polityką fiskalną (podatki i świad
czenia społeczne). Celem zaś unie
możliwienia tego na przyszłość, pod
jęła burżuazja stare hasło socjalistów 
zcentralizowania państwa przez znie
sienie odrebnvch krajów. Odbyta nie
dawno w Berlinie konferencja nie da
ła chwilowo rezultatów, głównie z po
wodu oporu Bawarji, reprezentującej 
feudalny kierunek; powrót do cesar
skiej monarchji W ilhelma.

Pismo, druk, odgrywa w Niemczech 
ogromną rolę, jako środek propagan
dy wszelkich idej, oczywiście także i 
akcji socjalistycznej. Nigdzie na świe
cie nie wychodzi taka masa czasopism,

wszechna oświata, wysoki poziom 
czytelnictw a, drukornie i księgarnie, o- 
to podłoże tego ciekawego zjaw iska. 
A żeby się p rzed  tem zabezpieczyć, 
przeprow adzono ustawą przeciwko 
brukowej literaturze, która u ję ta  w 
niewinną formę, (walka z pornogra
fią) daje w ręce w ładzy potężną broń, 
a mianowicie cenzurę drukowanego 
słowa.

Oto drugi z rzędu  front walki, n a j
w ażniejszym  jednak, rozumie się, jest 
ten, gdzie chodzi o zagadnienie spo
łeczno - gospodarcze, o w arunki płacy 
i p racy  i o świadczenia społeczne. W  
analizie sytuacji dochodzimy wreszcie 
do ruchów strajkow ych i lokautowych, 
k tóre już m iały  m iejsce w  1927 roku, 
w zględnie zapow iadają się na  rok 
1928, w śród których na p lan  pierw 
szy wysuwa się zatarg w przemyśle 
metalurgicznym.

Nie jest rzeczą przypadkow ą, że 
w łaśnie w przem yśle m etalurgicznym  
rozgorzała najostrzejsza w alka. W yni
ka to, oczywiście z tego, że przem ysł 
ten jest najlepiej zorganizowanym nie 
tylko narodowo, ale i m iędzynarodo
wo (kartel s talow y), że on w łaśnie od
gryw a najpow ażniejszą ro lę  (obok 
przem ysłu chemicznego) w życiu go- 
spodarczem  Niemiec, słowem, że jest 
jednym  z głównych filarów  niem iec
kiego kapitalizm u. Najw cześniej ze 
wszystkich dźwignął się przem ysł me
talurgiczny z upadku powojennego, 
przeprow adził racjonalizację produk
cji w  takim stopniu, że dorównuje już 
w w ielu dziedzinach A m eryce i pod 
względem urządzeń technicznych i 
m etod pracy, wreszcie w szedł w skład 
k arte lu  stalowego, najpotężniejszego 
„ trustu" przem ysłowego w  Europie, 
którego sta tu t stał się poniekąd wzo
rem  dla m iędzynarodowych organiza
cji przemysłowców. P rzew iduje on 
bowiem utworzenie czegoś w rodzaju
kasy an tystrajkow ej, z k tórej mogą 
korzystać fabryki, przeprow adzające 
lokaut swoich robotników.

Robotnicy metalowi dom agają się 
przywrócenia 8-godzinnego dnia pra
cy wobec widocznej już popraw y kon
iunk tu ry  i podwyżki płac w związku 
z rosnącą drożyzną. R ządzący blok
praw icow y faw oryzow ał ro lnictw o, u-
trudn la ł przywóz z Polski (wojna cel
na) na skutek czego w zrosły ceny żyw
ności, a więc koszta utrzym ania, tak, 
że R ząd  w idział się zmuszonym do 
podwyższenia p łac urzędniczych o 30 
procent, napraw iając w  ten sposób 
długotrw ałe zaniedbanie (ostatnie re 
gulacje p łac w  r. 1925). W  wielu in
nych gałęziach rozpoczęli robotnicy 
strajki, które przyniosły im podwyżki 
p łac o kilkanaście procent, natom iast 
w  przem yśle m etalowym  w ygasła u- 
mowa zbiorowa dopiero z dniem 31-go 
grudnia 1927, tak, że w alka o zarob
ki zbiegła się z w alką o czas pracy, w 
dniu bowiem 1-go stycznia m iał p rze
m ysł ten, na  skutek orzeczenia m ini
s tra  p racy  przejść do system u trzech 
szycht, na m iejsce dotychczasowych 
dwóch.

Robotnicze związki wypowiedziały 
1-gO stycznia umowę, do bezpośrednie
go jednak  starcia jeszcze nie doszło, 
narazie bowiem dzia ła ją  arb itraże rzą 
dowe. A rbitrażów  tych już było kilka, 
nie zadow olniły one jednak żadnej 
Strony, ostatni w  tych dniach p rzy
niósł podwyżkę 5 fenigów na godzinie 
pracy  i odroczenie całkowitego w pro 
w adzenia 8-godzinnego dnia p racy  na 
później. Przem ysłow cy są nieustępli
wi, zapow iadają w najbliższym  czasie 
lokaut 800.000 robotników, co zapo
w iada pozbawienie jedynego źródła 
zarobku 3 mil jonów 200 tysięcy ludzi, 
słowem, szykują się do walnej bitwy.

W ynik w alki na  „froncie m etalo
wym " zadecyduie o przyszłem  usto
sunkowaniu się sił, obu w alczących ze 
sobą k lśs, a zatem  o treści republiki. 
K apitalizm  jest dzisiaj silny, m a opar
cie m iędzynarodow e, ale ii k lasa  ro 
botnicza nie jest już taka słaba, by  tak  
łatw o dopuścić do opanow ania rep u 
bliki, k tó rą  ona do życia powołała. 
P a rt ja  Socjalno-D eniokra tyczna chcia
łaby uchronić państw o od w strząśnięć, 
na jakieby z konieczności ono było  n a
rażone, gdyby w alka szła aż do osta
teczności i s tąd  jej dotychczasowa 
tak tyka  koalicyjna.

T ak się w zarysie przedstaw ia sy
tuacja  w  Niemczech, k tóre w m aju 
p rzystępu ją do wyboru nowego p a rla 
m entu (Reichstagu). A ni biegu w y
padków  do m aja, ani w yniku wybo
rów  nie podobna dzisiaj przewidzieć, 
będą one jednak  m iały  bezw ątpienia 
olbrzymie m iędzynarodow e znaczenie.

arba.

BULjONOWE 
KOSTKI

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

KRONIKA POLITYCZNA
DELEGACJA KŁAJPEDY W WILNIE.

Do Wfilna przybyła delegacja ludności 
Kłajpedy na czele z pp. Jahnem  — p re
zesem Izby Handlowej w Kłajpedzie, 
Schreiberem  — syndykiem Izby Handlo
wej oraz Kubiljanem członkiem Izby 
Handlowej. Delegacja ma charak ter p ry
w atny a celem jej, są starania o uzyska
nie dowozu drzew a polskiego do Kłaj
pedy. Przybycie delegacji jest wymow
nym dowodem, że gospodarczy los Kłaj
pedy jest zależny wyłącznie od stosun
ków  gospodarczych z Polską. W ątpić 
jednak należy, czy droga wysyłania de
legacji prowadzi do rozwiązania tej kwe- 
stji, bowiem rozwój stosunków gospodar
czych Kłajpedy z Polską zależny jest 
przedewszystkiem  od ustosunkowania 
się Litwy do Polski.

DELEGACJE MONOPOLU TYTONIO
WEGO ZAGRANICĄ.

Kilka komisji z ram ienia Monopolu 
Tytoniowego wyjechało zagranicę w spra 
wach związanych z zakupami surowca 
tytoniowego. Ponieważ kw estje te  uw a
żane są za tajemnice handlową przed
siębiorstwa szczegółowych informacji 
nie uzyskaliśmy. Zapewniono nas tylko, 
że komisje, pozostające pod przew odnic
twem  urzędników Min. Skarbu nie mają 
za zadanie wyłącznie tylko zakupów su
rowca, że ponadto wyjechali zagranicę 
również fachowi eksperci tytoniowi. W 
obecnym stadjum swego rozwoju ma nasz 
Monopol Tytoniowy w  różnych krajach 
swych delegatów, k tórzy  zajmują się spra 
wami handlowemi, o których prasa nie 
może być informowana, gdyż w razie 
przedwczesnego ujawnienia zamierzeń 
Monopolu praca ich byłaby znacznie u- 
trudniona.

MONS. MARMAGGI NA ZAMKU.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy
jął wczoraj na Zamku królewskim Mons. 
Marmaggi'ego, Nuncjusza A postolskie
go, k tóry  złożył swe listy uw ierzytelnia
jące.

NOWE DEKRETY.
W  poniedziałkowym „Dzienniku U- 

staw " mają ukazać się nowe dekrety  
Prezydenta Rzeczypospolitej, a miano
wicie: dekret o stanie wyjątkowym, de
k re t o zaopatrzeniu ludności w wodę, de
kre t o ewidencji i kontroli ruchu ludno
ści, oraz nowela do rozporządzenia P re
zydenta o granicach Państw a.

Nowela jest niezbędnym uzupełnieniem 
dekretu  o ruchu granicznym, k tóry  za
w ierał szereg usterek redakcyjnych i me
rytorycznych.

ELEKTRYFIKACJA KRAJU.
Dn. 20 m arca r. b. w lokalu Związku 

M iast Polskich odbędzie się konferencja 
przedstawicieli rządu, dyrektorów  w ięk
szych elektrow ni komunalnych w Polsce 
oraz członków zarządów większych 
miast. Na konferencji tej mają być usta
lone zasady w spółdziałania elektrow ni 
komunalnych i skoordynowania ich dzia
łalności w  dziedzinie elektryfikacji k ra 
ju.

KREDYTY DLA AKCJI SPÓŁDZIEL
CZEJ.

Dn. 15 b. m. w Państwowym Banku 
Rolnym odbyła się konferencja poświę
cona działalności kredytow ej Państw o
wego Banku Rolnego w związku ze spół
dzielczością.

ODROCZENIE TERMINU LOSOWA
NIA POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ.
We wczorajszym „Dzienniku Ustaw" uka

zało się rozporządzenie Prezydenta Rzplitcj 
z dn. 14 marca r. b. o zmianie art. 2 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej w sprawie 
emisji 4% -ej premjowej pożyczki inwesty
cyjnej. Według tego rozporządzenia art. 2 
brzmi: „Obligacja 4%-ej premjowej potycz
ki Inwestycyjnej umorzone będą w ciągu lat 
10 drogą losowania w dniach 1 kwietnia i 1 
października każdego roku. Pierwsze loso
wanie nastąpi wyjątkowo dnia 15-go czerw
ca 1928 r.

PRZEGLĄD PRASY
Rząd a Sejm. — Endecy a Chadecy. -  
Zerwanie rokowań rosyjsko - niewi*°' 

kich.
” i

Oświadczenie marsz. Piłsudskiego *"■ 
jak już w oz oraj wykazaliśmy — przyj*' 
te zostało przez prasę sanacyjną z wiel
kim aplauzem, ale komentarze dc tego 
oświadczenia.... wyłączają się w zate#' 
nie. „Głos Prawdy" i „Epoka" widzą JY 
tem oświadczeniu uznanie demokr*«r 
parlamentarnej, piama sanacyjno - kon
serwatywne zaś —  stopi owe „zabił** 
nie parlamentaryzmu.

„Dzień Polski" udowadnia słuszno^ 
żądania marsz. Piłsudskiego co do zmia
ny regulaminu sejmu, twierdząc, ie  na*2 
dotychczasowy regulamin jest najgorszY' 
na świecie, poczem chwali bardzo 
„desygnowanie" na marszałka sejmu p-' 
Bartla, przyczem organ ten zastrzeg* 
się, że nie jest to żaden teror, lecz „lo
jalny warunek współpracy". Ale dla
czego inna osoba, ciesząca się zaufa-, 
niem sejmu, choćby z tejże 1-ki, miał* 
oznaczać votum nieufności do Rządu" 
Cóż to za współpraca, polegająca 
dyktowaniu z góry, te  ten a nikt mnYj 
ma być marszałkiem Izby? Dlaczego 
marszałek Izby z łona opozycji, lojal
nie spełniający swe obowiązki w o b e *  
sejmu i Rządu, ma być wyrazem walk ’> 
z Rządem? W niemieckim i francuski# 
sejmie marszałkami są socjaliści, będą
cy w opozycji do rządów i ich większo
ści parlamentarnej, a mimo to me#*, 
żadnych nieporozumień z tego powodu*

„Nasz Przegląd" podaje ciekawe «*- 
wagi lwowskiego organu sanacyjnej?0 
„Dziennika Lwowskiego" na temat sto
sunku Rządu do Sejmu. Pismo to wy
wodzi, te  w wyniku przewrotu matowe
go musi nadal istnieć „preponderance 
Rządu", że Rząd wcale nie będ#* 
zabiegał o większość lewicową, ani wo
góle o żadną większość. Jednem sł°" 
wem wszystko pozostanie po daw ne##

„Rzeczpospolita" zapowiada, te  Cha
decy nie pozwolą sobie narzucić mar
szałka. Tymczasem między chadeka#1, 
a endekami wynikła kłótnia o arty
kuł pos. Bittnera, o którym wspomni*'; 
liśmy wczoraj na tem miejscu.

„Gazeta W arszawska" osobno pole
mizuje z pos. Bitnerem, na tem at „na
ród i państwo", wywodząc, że 1-k i #°* 
że się podszywać pod państwowość, *1* 
nie ma prawa dio nacjonalizmu, będące', 
go monopolem endecji. Pos. Bittner 
zaś nazwał 1-kę „neonacjonalistyczną 1 
co słusznie mogło wyprowadzić z rów
nowagi organ endecki. A dlaczego eO* 
decja jest nacjonalistyczna, a 1-ce ni® 
wolno być nawet neo - nacjonalisty0*' 
Ano dlatego, że 1-ka pragnie Polsk1 
„narodowościowej", endecja zaś — ,***', 
rodowej". Tymczasem różnice subtel0® 
między temi pojęciami w praktyce d0 
tego stopnia się zatarły, że endecy, de- 
zertujący z endecji, entuzjazmują się P0' 
lityką rządową na kresach. Cały wię° 
monopol nacjonalistyczny endecji # ° ' 
cno się chwieje i jest zagrożony ban
kructwem.

Na innem zaś miejscu organ end*c', 
ki już nie polemizuje z p. Bitoere#* 
lecz wymyśla mu soczyście.

„Kurjer Poranny" i „Kurjer Polski
omawiają fakt zerwania rokow .ń han
dlowych między Niemcami a Rosją ^  
związku z zaaresztowaniem inży#e'  
rów niemieckich w Zagł. Doniecki*0*' 
Pierwsze z tych pism, opierając mą 
opinji „Vossische Zeitung" z Berlin*' 
twierdzi, żę aresztowanie 
było już skutkiem zerwania rikow a#  
które nastąpiło pod naciskiem prze®Y" 
słowców niemieckich, rozczarowany0 
dotychczasowym wynikiem hattdln * 
Rosją. „Kurjer Polski" oświadcza, 
afera z inżynierami powstała na ile tru
dności wewnętrznych i zewnęt-znyc 
Rosji sowieckiej i ma na celu o d w r ó c e 
nie uwagi ludności od tych truduo*01'
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Dawna arcKitektura polska
. , . . . •. ♦

R ysu n k i ^Stanisława N oak ow sk iego
O stylach

Architektonicznych
budowle — pałace, świąty- 

teatry, ratusze, dworce kolejo- 
ep~~ nazywamy architekturą. 

cl zrównując ze sobą budowle, po- 
j^dzące z jednej epoki, widzimy, że 

one pewne rysy wspólne. Tak 
Sn JW-SZY *e domki na Rynku Stare- 
2 V vasta w Warszawie, pochodzące 
» ‘VjVII w>( mają wąskie fasady, ma- 

1 kwadratowe okienka, głębokie sie- 
_ i kręcone schody. Kamienice 

g ^iesione w XIX w. na ulicy Mar
cinow skiej, wyglądają inaczej; jesz- 
j 2® inaczej wyglądają domki i wille, , 

dziś powstają na Żoliborzu lub I 
w Kolonji Staszyca.

Nietylko budowle, pochodzące z tej 
epoki, posiadają pewne rysy 

j^Pólne, ale także obrazy, posągi, o- 
Prawy książek, meble, stroje, dekora- 
J e teatralne, ogrody, plany miast. 
j®sPół rysów cechujących budowle, 

®»razy, sprzęty, stroje jakiejś epoki, 
A^Vwamy charakterem lub stylem tej 
®Poki.
•p Style zmieniają się co pewien czas 
tak np. w Europie zachodniej w cią- 
P1 ostatniego tysiącolecia następowa
ły kolejno po sobie style: romański,
8°tycki, renesans, barok, rokoko, kla- 
fVcyzm. Jedną z odmian klasycyzmu 
Vł styl Cesarstwa napoleońskiego 

Empire (ampir). Druga połowa 
IX w. nie miała swego stylu włas- 

®̂ go — imitowała w sposób mniej lub 
^ecej powierzchowny i bezduszny 
łtyle epok minionych: gotyk, rene-
^ns, barok. Dzisiaj powstaje nowy 
•ty] architektoniczny, który możnabv 
aazwać „konstruktywistycznym" lub 
r.pUrystycznym": konstruktywistycz-
®ym, ponieważ odrzuca on wszelką
dekorację zbędną i zachowuje to tyl- 
ko, co służy do konstrukcji budowli; 
Purystycznym ponieważ dąży on do 
Paiwiększej czystości linii.
, Najoiękniejsze budowle romańskie 
•Pb gotyckie, renesansowe lub baroko- 
^  były już niejednokrotnie badane 
P^zez uczonych, stawały się tematem 
dla malarzy i źródłem natchnienia dla 
Poetów. Ale bodaj jedynym, w swo- 
Pp rodzaju jest przyoadek człowieka, 
który jest zarazem historykiem sztu
ki* malarzem i poetą, człowieka, który 
^ziął w siebie duszę, poezję, aromat 
®Pok i stylów najrozmaitszych i któ- 
^  analizując je przenikliwie w swych 
'^Vkladach, jednocześnie po mistrzo
wsku wywołuje ich wizję w swych u- 
t^orach literackich i malarskich. Tym 
niezwykłym człowiekiem jest Stani
sław Noskowski, profesor historii 
®2tuki Politechniki warszawskiej i war 
szawskiej Szkoły Sztuk Pięknych.

V niezliczonej ilości studjów i szki- 
cóv Noakowski, jak czarnoksiężnik, 
2 Pomocą piórka, pędzelka z tuszem
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Stan isław  Noakowski

lub farbą wodną z przecudowną lek
kością i niezrównanym wdziękiem wy
wołuje przed nami świątynie, pałace, 
parki, katedry, łuki tryumfalne, tea
try, kapliczki, ołtarze, nagrobki, wnę
trza, dziedzińce, krużganki, portale, 
balkony — greckie, rzymskie, asyryj
skie, bizantyjskie, romańskie, gotyc
kie, renesansowe, barokowe, empiro
we — polskie, rosyjskie, włoskie, 
francuskie, belgijskie, szwedzkie; z 
wrażeń doznanych od budowli rzeczy
wistych, tworzy pełne czaru fantazje 
architektoniczne; wznosi na papierze 
gmachy, które, ściśle biorąc, nigdzie 
nie istniały, ale które mogłyby istnieć 
w tej postaci w danym kraju i w da
nym czasie.

Z tych przepięknych szkiców archi
tektonicznych Noakowskiego reprodu
kujemy tutaj trzy. Jeden z nich przed
stawia budowlę w stylu gotyckim, dru
gi budowlę w stylu renesansowym,
trzeci — fragment budowli w stylu ba
rokowym. Szkice te pozwolą nam za
razem zapoznać się bliżej z każdym z 
tych trzech stylów.

ZAMCZYSKO GOTYCKIE

w  >  v l
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Stanisław  N oakowski

Wraz z wynalezieniem armat 
Amki, mury obronne, baszty tracą 
toP ii owo swoje znaczenie. Miasta 
°zkładają się szerzej, ulice są prost- 

place obszerniejsze.
Po gotyku następuje renesans. Po 

Przewadze linij pionowych — pano- 
anie linjj poziomych; po niecierpli- 
,em Prężeniu się i parciu wzwyż — 

r wnowaga i spokój; po formach ost- 
krą/ł śpiczastYcl1 — formy pełne i o-
g ^ żoną Zygmunta Starego, królową 
s,°n3. z domu księżniczką medjolań- 

nenesans przybywa z Italji do 
, °iski. Po miastach nasizych powstają

" -L .~

L  .

KAMIENICZKA RENESANSOWA

kamieniczki, jak ta, którą tutaj nary
sował Noakowski — przypomina ona 
różne kamieniczki w Krakowie i w 
Sandomierzu, w Zamościu i w Kazi
mierzu nad Wisłą, ale nie jest dokład- 
nem powtórzeniem żadnej z nich.

Zamiast wąskich, wysokich okienek 
mamy tutaj okienka większe, prosto
kątne. Do wnętrza wchodzimy już nie 
pod ostrołukiem, lecz pod łukiem ok
rągłym. Murek nad piętrem najwyż- 
szem, rozczłonkowany filarkami, zowie 
się „attyką" — jest on charaktery
styczny dla budowli polskich, rene
sansowych i późniejszych.

U t w o r y
Stanisława NoaKow- 

sKiego i o Stanisławie 
N  oakowskim

Stanisław Noakowski i*st, jak roi wspo
mnieliśmy wyżej. nietylko malarzem, ale 1 
poetą — twórcą prześlicznych „poematów 
prozą", stanowiących niejako parafrazę 
literacką jego fantazji architektonicznych. 
Trzy z nich — „Kościółek romański", „Oł
tarz barokowy" i „Salonik prowincjonal
ny” — były drukowane w „Przeglądzie 
Warszawskim" (październik 1923), cztery— 
.Nagrobek dostojnych pań Elżbiety Rakos- 
kiej i Barbary Radziwiłłówny", „Były ko
ściół pofranciszkański”, „W nętrze kościo
ła" i .A nioł Pański" — w „W arszawian
ce" (11 kwietnia 1925 p j  Większy wybór 
prozy poetyckiej Noakowskiego (wraz z 
reprodukcjami jego rysunków) przygoto. 
wuje Kasa Mianowskiego p. t. „Zamki i 
pałace polskie".

180 rysunków Noakowskiego wydała we 
Lwowie, w r. 1920 Książnica Polska Towa
rzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych p. t. 
„Architektura Polska. Szkice kompozycyj
ne".

Św ietnością w ykonania technicznego bije 
w szakże te  reprodukcje album z pięciom a 
reprodukcjam i barw nem i, w ydany ostatn io  
przez Jak u b a  M ortkow icza w W arszaw ie 
p. t. „S. Noakowski". Rysunki, rep roduko 
w ane w tym albumie — „Fragm ent rynku". 
„O łtarz boczny w farze”, „Kościół po- 
franciszkaóski", „W ejście do B ernardy
nów" i „Domek koło fary", tw orzą pew ien 
zw arły cykl, którem u tw órca  dał ty tu ł „Z 
polskiego m iasteczka". D odanem u do tego 
albumu słow u wstępnem u Ja n a  Kleczyń- 
skiego można pod w zględem rzeczowym 
niejedno wytknąć (tak np. K leczyński zu
pełnie nie uwzględnia zw iązku między po
czątkam i tw órczości N oakow skiego a ro
syjskimi prądam i artystycznym i; ani sło
wem też  nie wspomina o fantazjach N oa
kow skiego na tem at a rch itek tu ry  rosyj
skiej, k tó re  przecież zajm ują duże miej ce 
w jego dziele), należy w szakże podnieść, 
że jest ono napisane żywo, zajmująco, z 
w erw ą, piękną polszczyzną i — z wielkim 
entuzjazm em  d la  artysty .

Śliczną książeczkę poświęcił wreszcie Nos
kowskiemu w języku rosyjskim Paweł Et- 
tinger (Moskwa 1922), śliczną zarówno pod 
względem treści, jak formy zewnętrznej — 
reprodiukcyj i układu drukarskiego.

M. V.

Zamczysko gotyckie
W wiekach średnich miastom gro

ziło ciągle niebezpieczeństwo oblęże
nia. Niebezpieczeństwu temu usiło
wano zapobiec, budując na najwyż- 
szem miejscu zamek, do którego w 
razie potrzeby chronili się mieszkań
cy, opasując miasto potężnymi mura- 
mi obronnymi i fosami, wznosząc wy
sokie wieże, z których już zawczasu 
można było dostrzec nadciągającego 
nieprzyjaciela.

Ponieważ im miasto było mniejsze, 
tem łatwiej było je otoczyć murami 
i bronić w razie potrzeby, przeto sta
rano się, żeby miasto zajmowało prze
strzeń najmniejszą. Wskutek tego w 
miastach średniowiecznych domki by
ły małe, ciasno stłoczone, ulice kręte 
i wąskie. Do miasta wjeżdżało się 
przez jedną z bram miejskich, zamy
kaną po zachodzie słońca i pilnie strze 
żoną.

Zamczysko, które oglądamy, pocho
dzi z XIII lub XIV w. Jest to okres pa 
nowania stylu zwanego gotyckim Dla 
stylu tego charakterystyczne jest dą
żenie budowli wzwyż ku niebu, smu- 
kłość, strzelistość, śpiczastość form, 
posługiwanie się „ostrołukiem" czyli 
łukiem utworzonym z dwuch linij 
krzywych, schodzących się pod kątem 
ostrym. Baszty naszego zamczyska są 
wysokie, smukłe, mają hełmy stożko-, 
we, przypominające głowy cukru;, 
bramy, okna składają się z ostrołuków.

Zamczysko to może stoi oddzielnie, 
może broni miasta. W mieście tem 
znajduje się zapewne wspaniała kate
dra gotycka, rynek z ratuszem, klasz
tory współzawodniczących ze sobą 
Franciszkanów i Dominikanów...
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Portal znaczy ozdobne wejście. 
Wspaniałe portale znał już gotyk i re
nesans ale żadna epoka nie miała tak 
bogato, tak pysznie zdobionych porta
li, jak epoka baroku (w. XVII).

Renesans kochał się w linjach pro
stych, szlachetnych, dostojnych, w 
pięknych proporcjach, w spokoju, u- 
miarze, harmonji i symetrji. Następu
je jednak chwila, kiedy te proste, 
szlachetne linje poczynają się przy
krzyć, niewystarczają już więcej, kie
dy oko pożąda odmiany. Architekci 
poczynają dążyć do przepychu i oka
załości, lubować się w asymetrji, w 
ruchu, w płynności, w bezmiarze, o- 
perować kontrastami wielkich mas ja-, 
snych i ciemnych, usiłują olśnić, oszo
łomić widza. Fasady kościołów i pa
łaców poczynają drgać, falować, pły
nąć; gzymsy wyskakują naprzód, ła
mią się, pękają pośrodku; kolumny 
tańczą kontredansa; święci, gestyku
lując, wyłaniają się z wnęk i przy
czółków. Następuje panowanie linij 
krzywych, giętych, falistych. Jest to
doba baroku.

Oto portal baroloosęy — jpoie wwj-

PORTAL BAROKOWY

ście boczne do jakiegoś kościoła lub 
pałacu. Nad nim okienko, zakończo
ne u góry cięciwą (nie ostrołukowe, 
jak w epoce gotyku, i nie prostokątne, 
jak za czasów renesansu). Gzyms por
talu silnie wyładowany, zakrzywiony 
po obu bokach, przełamany pośrodku, 
wspiera się na żłobkowanych, bogato 
zdobionych pilastrach korynckich. 
Nad sienią wejściową, do której wstę
puje się po kilku stopniach, tarcza, 
girlandy, wisiorki. Wszędzie krzywiz
ny, łuki, elipsy, esy: wszystkie niemal 
linje proste zastąpione krzywemu Ca
łość okazała, ozdobna, silnie rzeźbio
na, obliczana na bogatą grę świateł i 
cieni.

Nazwa „barok" miała początkowo 
znaczenie ujemne. „Barokowy" zna
czyło tyle, co „cudaczny". Tak są
dzono w okresie reakcji przeciw ba
rokowi, która nastąpiła w drugiej po
łowie XVIII w. Dzisiaj wiemy, że ba
rok był równie wspaniałym, równie 
wielkim stylem, jak renesans lub go
tyk.

M ieczysław Wallis.
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Konieczność zaprowadzenia kontroli 
publicznej nad życiem gospodarcze®

Pod powierzchnią bieżących wy
darzeń codziennych dokonywują 
się głębokie przekształcenia współ
czesnego ustroju gospodarczego: po
wstaje zorganizowany kapitalizm. 
Rok każdy, każdy miesiąc, ba, każ
dy tydzień nieomal przynosi nowe 
oczko w tej sieci kapitalistycznych 
organizacji przemysłowych i finan
sowych, które jak polip swojemi ma
ckam i oplatać zaczynają całe gos
podarstw o narodowe a poczęsci i 
m iędzynarodowe, W postaci irus- 
tów czy karteli, przez fuzjonowanie 
czy kontrolowanie setek  przedsię
biorstw  i wielkich mas kapitału  ru 
chomego, w formie jawnych czy taj
nych umów, coraz bardziej koncen
truje w swych rękach kierownictwo 
gospodarcze narodów  i świata 
garść ludzi, często nieznanych lub 
skrzętnie się ukrywających, nieod
powiedzialnych, dążących do im tyl
ko wiadomych celów. Oni dysponu
ją pracą miljonów, oszczędnościami 
setek  tysięcy, dziesiątkami tysięcy 
w arsztatów  wytwórczych, znaczną 
częścią m ajątku narodowego. Oni 
regulują produkcję, wyznaczają ryn
ki zbytu, ceny czy kredyt prowadzą 
w ielkie spekulacje finansowe, decy
dują w dużym stopniu o dochodzie 
społecznym i jego podziale. Oni roz
porządzają prasą, kształtują opmję 
publiczną, wpływają na rządy i p a r
lam enty, stają  się miarodajnym 
czynnikiem  polityki w ew nętrznej i 
zew nętrznej państw . Oni — tych 
kilkuset wszechpotężnych od niko
go niezależnych, przed nikim nieod
powiedzialnych, przez nikogo nie 
kontrolow anych władców niekoro- 
nowanych! Oto posiedzenie wydzia
łu  wykonawczego europejsk ego 
kartelu  stalowego: zapadają uchwa
ły niesłychanej doniosłości dla ca łe
go życia gospodarczego Europy; 
kilkunastu ludzi decyduje o polity
ce m etalurgji, fej podstawowej gałę
zi całego przemysłu; decyzje ich do
tyczą blisko 70% produkcji europej

skiej stali i żelaza, obejmują dziś — 
9 krajów (Niemcy, Francja, Belgja, 
Luksemburg, Saara, Czechosłowa
cja, Węgry, Austrja, Jugosławjai ju
tro  — po przystąpieniu do kartelu  
Polski, W łoch i Szwecji — prawie 
wszystkie (oprócz Anglji i Rosji) 
kraje, produkujące stal w Europie; 
przez kasę tego wydziału, jako fun
dusz wyrównawczy, przepływa ro
cznie V-2, miljarda złotych i t. d. i t. d. 
Czyż trzeba wyjaśniać, jaką potęgę 
koncentruje w swych rękach  tych 
kilku czy kilkunastu panów!? Czyż 
trzeba podkreślać, jakie znaczenie 
ma przemysł m etalurgiczny dla 
wszystkich innych gałęzi przemysłu, 
dla całego życia gospodarczego k ra
jów, dla sprawy wojny i pokoju, dla 
miljonowych rzesz robotniczych! 
Przewodniczy międzynar. kartelow i 
stalowemu pan Fritz Thyssen, p re
zes Rady Nadzorczej niemieckiego 
Związku Stalowego, związku k tó re
go wpływom pośrednio lub bezpo
średnio podlega 407 przedsiębiorstw , 
z kapitałem  (zakładowym, rezerw o
wym i pożyczonym) — 4,5 miljarda 
m arek, którego zdolność wytwórcza 
żelaza wynosi 7,7 mil. ton, stali — 
9 mil. ton, którego wydobycie węgla 
przekracza 30 mil. ton a ilość za tru 
dnionych robotników dochodzi do 
200 tys.

Trust ten przez posiadanie odpo
wiednich pakietów  akcji, przez 
wspólne władanie towarzystwam i 
siostrzanemi, przez banki, przez wy
mianę przedstaw icielstw  w zarzą
dach czy radach i t. p. związany jest 
mniej lub więcej ściśle z głównemi 
organizacjami gospodarczemi Nie
miec w innych dziedzinach przem y
słu: z grupą Siemensa i Schukerta z 
koncernam i Kruopa czy Klocknera, 
z „Allgemeine E lektrizitats Gesell- 
schaft“ z trustem  chemicznym i l. d. 
Trusty te czy koncerny ze swej stro 
ny są równie potężnemi organize cja- 
mi i również są członkami organiza
cji m iędzynarodowych (jak np. nie-

I miecki tru st chemiczny z kapitałem  
zakładowym, wynoszącym 1,1 mid- 

I jard m arek i z ilością zatrudnvm ych 
robotników, przekraczają — 250 tys. 
związany z francuskim przemysłem 
chemicznym i t. d.).

W ten sposób od poszczególnego 
zakładu czy przedsiębiorstwa po 
przez koncerny, wspólnoty in tere
sów, banki i t. p. biegną nici bardzo 
często niewidzialne, ukryte do rąk 
kilkunastu czy kilkudziesięciu po
tentatów , którzy regulują i kontro
lują życie finansowo - gospodarcze 
krajów, którzy tworzą prawdziwe 
państwo w państwie.

Czyf w Voisce jest inaczej? Czy 
Polska jest wolna cd tej oliga^ehji, 
noszcej skrom ny szyldzik orgamzacij 
gospodarczych?

Sprawozdania Komisji A nkieto
wej z węgla, cementu, nafty, żelaza i 
stali, cukru it.p., które w najbliższych 
tygodniach będą ogłoszone, pow ie
dzą nam ogólnie tylko, źe w Polsce 
jest tak  samo, albo podobnie. Po- 
wedziałyby nam więcej, gdyby mo
gły być w całości ogłoszone; powie
działyby nam wiele, znacznie więcej, 
gdyby Komisja miała czas i możność 
wykryć te wszystkie związki i za
leżności, prześwietlić te  wszystkie 
n itk i i niteczki, za pomocą których 
powoli ale stale zarzucana zostaje 
na polskie życie gospodarcze orga
nizacyjna sieć, sieć, której końce 
trzyma często w rękach kapitał ob- i 
cy, a czasem wrogi państwu.

I oto do walki z tą  w ielko-kapita- I 
listyczną mafją tajnych rządów gos
podarczych i ukrytych wpływów po
litycznych, do walki z temi oligar
chami, a zarazem  niewolnikami boż
ka zysku, z temi kapitanam i p rze
mysłu i rzecznikami wyzysku robo
tnika, konsum enta' i państwa, do 
walki z niemi staje zorganizowana 
klasa robotnicza, przeciwstawiając 
tajnej, nieodpowiedzialnej i żądzy 
zysku podporządkowanej, kontroli i j

regulacji życia gospodarczego, ha
sło kontroli jawnej, publicznej, hasło 
planowej, przez zainteresow ane 
czynniki produkcji i konsumeji kie
rowanej gospodarki dla potrzeb spo
łecznych.

A czyni to w imię dobra kraju, 
którego byt i rozwój jest zagrożo
ny przez dysproporcję sił wytw ór
czych i możności konsumcyjnych, 
której to dysproporcji nie usunie naj
bardziej planowa kapitalistyczna 
gospodarka, zwiększająca tylko nie
równości w podziale dochodu spo
łecznego; a czyni to w imię dobra 
miljonowych rzesz konsumentów, 
których interes jest narażony na 
szwank w skutek samowolnie przez 
związki przemysłowe ustalanych cen; 
a czyni to w imię dobra państwa, 
którego samodzielność polityczna i 
gospodarcza wymaga uniezależnie
nia się od wpływu oligarchji finan
sowo - gospodarczej; a czyni to w 
imię rozwoju klasy robotniczej, k tó
ra  nie chce i nie może być nadal do
datkiem  do maszyny, bezdusznym a- 
paratem , wytwarzającym  nadw ar- 
tość, w imię klasy robotniczej, która 
żąda współudziału i współodpowie
dzialności w kierownictwie produkcją 
czyni to wreszcie w imię dem okra
cji politycznej, k tó ra  w obecnych 
w arunkach — bez demokracji gos
podarczej — zostanie tylko demo
kracją papierową.

Kontrola publiczna musi ogarnąć 
wszystkie szczeble strukturalne na
szego życia gospodarczego, począw
szy od indywidualnego przedsiębior
stw a poprzez daną zorganizowaną 
gałęź przemysłu a skończywszy na 
całokształcie gospodarki narodowej; 
musi ustalić, uwzględniający potrze
by społeczne i siły rozwojowe kraju, 
plan gospodarczy i nadzorować jego 
wykonanie; musi przystosować doń 
politykę kredytow ą, celną, taryfo
wą i t. p. państw a; musi wprowadzić 
zasadę ustalania cen na podstawie 
istotnych kosztów produkcji i wy

miany; musi przeprow adzić rac'on 
Iizację naszego życia gospodarczej < 
racjonalizację w imię podnieś^®1 
siły nabywczej ludności pracują0^  
musi poddać rygorom karnym Pr a '  
tyki stosowane przy zakładaniu c 
fuzjonowaniu przedsiębiorstw , 
większaniu kapitału zakładow ego^ 
t. d.; musi prześw ietlić te zwtąJj" 
i zależności finansowe, k tóre ®za ie* 
żniają dziś przem ysł i finanse ®aS? , 
od czynników nieznanych i obcyc^ , 
musi ująć w ram y praw ne organ#3'  
cje kartelow e, syndykatow e i i®®®* 
musi zabezpieczyć kraj od skutko  ̂
m onopolistycznych tendencji w o*, 
szem życiu gospodarczem; 
zmienić ustaw odaw stw o bilansoWe' 
akcyjne i t. d. i t. d.

Organami kontroli publicznej ®u'  
si być parlam ent, izba gospodarcz®* 
samorządy gospodarcze z udzia 'c®̂ 
robotników i konsumentów w zorg3' 
nizowanych już dziedzinach produk 
cji, czy wymiany, rady  fabryczne Y* 
poszczególnych zakładach i L d- 
raz  istniejący już, a duchem społe'  
cznym, a nie biurokratycznym, prZ®' 
niknięty aparat kontrolujący Pa° 
stwa.

Odpowiednia działalność u s ta ^ 0'  
dawcza, odpowiednia polityka g°s'  
podarcza państw a i samorządów* 
lozwój ruchu spółdzielczego, na®' 
kowego badania życia gospodarczy 
go, wreszcie prasa i opinja public* 
na znakomicie ułatw iają tę ciężką 
walkę z oligarchją gospodarczą.

Temi drogami poczyna kroczy* 
budzący się ruch  dem okracji gosp°l 
darczej gdzieindziej, temi droga®11 
pójdzie on i u nas.

Zadaniem zorganizowanej klasV
robotniczej i jej przedstaw icielstw a
parlam entarnego jest podjąć walk€ 
o jawność życia gospodarczego. W '  

dzie ona pierwszym krokiem  »®. 
przekształceniu kapitalistyczni* 
zorganizowanego życia gospodarcz*' 
go na społeczną jego organizację.

H. K.

SPOR W „JEDYNCE”
P. STPICZYŃSKI ROZUMIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

WRĘCZ NAOPAK
Sanacyjny „Dzień Polski11 pisze w nu

merze wczorajszym pód adresem sana
cyjnego „Głosu Prawdy":

„P. Stpiczyńskiemu jednak w „Glosie 
Praw dy" wciąż jeszcze się zdaje, że marsz. 
Piłsudski nawróci na drogę „demo
kracji parlamentarnej'‘. Słowa Marszał
ka o konieczności istnienia parlamentu 
„obok Prezydenta i Rządu" zrozumiał 
on wręcz naopak. Demokracja parla
mentarną, jako pojęcie, zawierające w so
bie supremację Sejmu nad wyłonionym 
z niego rządem, jest toż samą z sejmo. 
władztwem. Próżne nadzieje. Żadna dy
ktatura na świecie, po złamaniu siłą 
zbrojną „demokracji parlamentarnej",

nie skapitulowała jeszcze dobrowolnie 
przed rozgromionym wrogiem. Trzeba 
jednak lepiej posłuchać głosu „praw
dy" i postarać się cokolwiek o zwrot 
„na prawo**.

Oto jak butnie poczyna sobie organ 
Radziwiłłów, zanim jeszcze zebrał się 
Sejm. Ale nauczka jest zupełnie zasłu
żona. Tak długo gromiło się „sejmo- 
władztwo** na łamach prasy „radykal
nej", że dziś najskrajniejsza reakcja tra
ktuje demokrację parlementarną jako 
„rozgromionego wroga" i nie chce o niej 
nawet słyszeć.

Ale p. Stpiczyński i z tera łatwo się 
pogodzi...

„ S T Y L Ó W  YM
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 4.

D Z I Ś
DAWNO OCZEKIWANE 

ARCYDZIEŁO FILMOWE

„CYRK"
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM".

„R 0 C 0  C 0 “
N O W Y - Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 4»

NOWY SKOK DR02YZNY
CENY PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH WZROSNĄ 0  5 OD 14

NOWY CENNIK TOWARÓW MĄCZ NO - KOLONIALNYCH.
Na posiedzeniu przedstawicieli związ

ków handlujących towarami mączno- 
kolonjalnymi i producentów uchwalono 
nowy cennik tych towarów.

Cennik ten podwyższa: ceny mąki 
pezennej 50 proc. z 94 gr. do 1.60 gr., 60 
proc. z 78 gr. do 84 gr., makaronu kra
jowego z 1.70 do 1.80 gr., kaszy krakow
skiej z 1.15 do 1.25 gr., maczku 0 z 1.40 
do 1.50 gr„ maczku 00 i 000 z 1.55 do

1.65 gr,, perłowej funtów ki z 90 do 96 
gr., pęczaku i kaszy jęczmiennej z 75 do 
80 gr„ gryczanej białej z 1.10 do 1.15 
gr/, łamanej z 1 zł. do 1.05 gr., palonej 
z 1.20 do 1.25 gr., palonej łamanej z 1.05 
do 1.10 gr., jaglanej krajowej z 1 zł. do 
1.10 gr. i fasoli białej z 70 do 80 gr., — 
wszystko za kg.

Co na to kom. rządu powołany do 
walki z drożyzną?!

„TENDENCJA MOCNA", CZYLI WZROST CEN ZBOŻA I MĄKI
, uh- tygodniu dowozy zboża były 

niedostateczne i ceny miały mocniejszą 
ten d en cię.

Płacono za żyto 44 do 45 zł., za żyto 
zaś interwencyjne (z zapasów państwo
wych) 41 zł. do 41.50 zł„ za pszenicę 56 
do 58 zł., za owies 41 do 43 zł., za jęcz
mień przemiałowy 41 browarniany 
44 zł., wszystko za 100 kg. franco War
szawa.

Na rynku mączaiym trwa „tendencja 
mocna". Pozostaje to w ścisłym zw!ąz- 
ku ze zwyżką cen pszenicy w kraju i

zagranicą, jak również zwiększonem za
potrzebowaniem na zbliżające się świę
ta.

Pod koniec tygodnia płacono za mąkę 
pszenną 4/0 A warszawską i lubelską 88 
do 92 z., za taką samą 4/0 — 82 do 85 
zł., za żytnią pytlową w obrotach pry
watnych 62 do 64 zł., za żytnią chlebo
wą - interwencyjną 59 do 60 zł., wszyst
ko za 100 kg. franco Warszawa z do
stawą do odbiorcy.

Jak wiadomo szumnie ogłaszane gro
madzenie rezerw dały rezultaty bardzo 
nieznaczne. Skutki są widoczne.

PODZIĘKOWANIE.
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci składa serdeczne podziękowanie 
panu A. Andrzejewskiemu za hojny dar

6.035 zł., zaofiarowane na cele Tow.
Przyjaciół Dzieci, przy okazji nabycia 
przez nie 2 działek ziemi na Kolonje 
letnie w Hellerowie. <

„FILHARM OHJA" JT *
Początek o g. 6-ej. 

Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne

%tbl %r
I -groUiad* B-0* TUUUh

Publiczność wpuszczana będzie na sa
lę tylko na początek seansów.

n o w e  i i i r i c r r u  A I I Z io t a 7 2
KINO j j U L I Ł l n M  Tel. 53-99 

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i święta o g. 4-ej.

WIELKA EPOPEA BOGA WOJNY

p t „NAPOLEON**
Dla MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Ceny m iejsc od 1 do 2 zł.

Ił

„CASING" Nowy-Świat 50. Pocz g. 4. 
Największe arcydzieło osnute na tle 

tragedji kochającej kobiety p. t

„KRÓLOWA PÓŁŚWIATKA
(Dama kameljowa)

W rolach głównych: NORMA TAL-
MADGE. GILBERT ROLAND. OSCAR 

BEREGf. Reżyserował twórca 
.BEN HURA" — FRED N1BLO.

1

J

POSKROMIONE PRAR TSK I
„P A S T O "

Abonenci telefoniczni, którzy otrzymali 
od „Pasty" nieusprawiedliwione rachunki 
za rozmowy ponadkontyngentowe, prze
kraczające faktyczną ilość dokonanych 
rozmów, wstrzymali płacenie tych rachun
ków, aż do ro-strzygnięcia sprawy przez 
Sądy, „Pasta", nie czekając wszakże na 
wynik poszczególnych spraw sądowych, 
przystąpiła w ostatnich dniach do maso
wego zdejmowania aparatów  telefonicz
nych u tego rodzaju abonentów.

Nie zważając na słuszne protesty abo
nentów, którzy nie pozwalają zdjąć sobie 
aparatu do czasu nakazu sądowego, „Pa
sta" wpadła na oryginalny pomysł korzy
stania w tych wypadkach z interwencji po
licji, licząc na to, że dzięki powadze men- 
dunu policjanta uda się jej bezprawnie po
zbawić abonenta telefonu.

Wobec tego, że w ostatnich dniach zda
rzyło się wiele wypadków, iż funkcjonar
iusze „Pasty" zgłaszali się do abonentów, 
celem zdjęcia telefonu w asyście przedsta
wicieli policji, Związek Ab. Tel. R. P. zwró
cił się o interwencję do p. Komisarza Rzą
du, wskazując na to, że między Pastą, a 
abonentami istnieje umowa cywilno - pra
wna, która obejmuje każdy poszczególny 
atparat, że wszelkie 'pory, wynikające mię
dzy stronami mogą rozstrzygać tylko sądy 
i wszelka interwencja policji w tych wy
padkach jest nieuzasadniona.

Komisarjat Rządu, cznając całkowitą 
słuszność stanowiska abonentów, orzekł, 
iż policja nie może interwenjować w mie
szkaniach abonentów prywatnych i w lo
kalach publicznych w sprawie zdjęcia te le
fonu bez nakazu sądowego.

Wobec tego Związek Ab. Tel. R. P. 
zwraca uwagę, i i  Pasta nie ma prawa zdej
mować aparatu telefonicznego bez wyroku 
sądowego, bez względu na to, czy opłata 
za rozmowy ponadkontyngentowe została 
uiszczona, czy też nie.

„W ODEW IL" K 2
DZIEWCZĘTA Z BALETU

Arcydzieło filmowe 
W roli gł.; DINA GRALLA, CARMEN 
CARTELIERI. WERNER PITTSCHAU 
oraz cały zespół baletu wiedeńskiej

opery.

PODWYŻKA CEN WĘGLA
Na najbliższem posiedzeniu Komitetu 

Ekonomicznego Ministrów będzie roz
ważana sprawa podwyżki cen węgla. 
Przemysłowcy zażądali 20 proc. pod
wyżki; Rząd gotów jest zgodzić się na 
10 proc. podwyżkę.

,   - >

„EWAKUACJA" POSŁA 
JANA STAPINSKIEG0
Poseł Jan Stapiński w procesie z osk**' 

żenią b. Premjera, WŁ Grabskiego, o**' 
dzony został na 3 miesiące więzienia z e” 
wentualną zamianą na grzywnę.

Sąd Najwyższy wyrok obostrzył opu**' 
czając klauzulę o zamianie na grzywnę.

Ponieważ, według przepisów obowią*®' 
jących w Małopolsce, sam fakt wyboru 
posła nie zabezpiecza przed a r e s z t ó w * '  

niem, lecz musi być uchwała Sądu, 
Stapiński, na wszelki wypadek, opuść® 
Kraków.

ZAPOMOGI
DLA PRACOWN. U M Y S Ł O W Y C H

W marcu wypłata zapomóg przez o b ' 
wodo wy Fundusz Bezrobocia w Wari 
szawic bezrobotnym pracownikom uJnY' 
słowym (z państwowej akq'i pomocy do
raźnej) odbywać się będzie w lokal® 
przy ul. Ciepłej 21, w godz. od 16 do 1*) 

Kolejność zgłoszeń w następujący0®1 
terminach: w poniedziałek, 19 b. cl" 
winni stawić się posiadacze numerków 
od 1 do 350, w śródę, 21 b. m„ od 35 
do 700, w czwartek, 22-b. m., od 701 0°' 
1000, w piątek, 23 b. m., od 1001 d® 
1200, w poniedziałek, 26 b. m., od 1200 
do 1500, we wtorek, 27 b. ni. od 1501 d® 
1800, w środę, 28 b. m., od 1801 do 
w czwartek, 29 b. m., od 2101 do 240# 

W piątek, 30 b. m., przyjmowane bę“ą 
reklamacje,

_ P rz y  b ó la c h  r e u m a ty c z n y c h  w  g 1®' 
w ie , biodrach i ramionach. nerwobólac#  
bólach w udach i postrzałowych n a t u r  a 1 
n a  w o d a  g o r z k a  Franciszka J°*ej 
stosuje się dla codziennego oczyszc*#®* 
przewodu pokarmowego. Kliniki uniwcrsYj 
teckie stwierdzają, iż woda F ran ci»*y  
J ó z e f a ,  szczegó'nie w wieku ś r e d » ! ?  
i p o d e s z ł y m  stanowi doskonały *r.° '
p r z e c z y s z c z a j ą c y  żołądek i ki**10'

REFORMACKIE f S S t .  Z a k o n n U
znane od 1602 roku. 

R e g u lu lq  f o ł ą d e k  chron ił od r*T 
u m a ty im u ,  cierpień w ą tro b y *  
w iernaj o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  
rzań* k rw i do g ło w y , u lm iarrałą J1*. 
m o ro ld y ,  czyazczą kraw I przy  aki®® 
■ościach do obstrukcji aa ła g o d o fr 
środkiem przaczy szczającym  UtY®1 

1 do 2 pigułek na aoe.
Caoa pod. Zł. 1.35 wyrobu iP***

K a rc z e w sk i T o sz y ś* ® ’
W arszaw a. T rębacka 

Żądał w opiekach I składach 
* „ZAKONNIKIEM ” -
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T E L E G R A M Y
,  RZĄD n ie n . w y s t ą p i o str o  w o b e c
SOWIETÓW W SPRAWIE ARESZTOWANYCH 

INŻYNIERÓW NIEMIECKICH
da ^ Cr̂ n' marca. (A. W.). Interwcn 
O ca? k asa5*ora niemieckiego w Moskwie 
la| rina °ie  dala wyników zcdawa- 

JĄeych, wobec czego niemieckie min. 
zagr, zajmuje nadal stanowisko 

T^^drującę. nosi się jednak z zamia- 
podjęcia odpowiednich kroków, o

ile alera ta nie zostanie należycie wy
świetlona. W razie jeżeli zerwanie ro
kowań nie zrobi odpowiedniego wraże
nia, i aresztowani nie zostaną wypusz
czeni na wolność należy oczekiwać ra
dykalnych zarządzeń ze strony rządu 
Rzeszy.

Z W O L N I E N I E  D W U  A R E S Z T O W A N Y C H
te! Cr'*n’ ^  m arca. (A. W.). O statnie 

cgram y z Moskwy potwierdzają wia- 
®®^°i o zwolnieniu dwuch aresztow a- 

Ych w Zagłębiu Donieckiem, z których 
*  an przybędzie w krótce do Berlina, 

& *aś pozostanie w Rosji do czasu

rozpoczęcia procesu. Czterech innych 
inżynierów pozostaje nadal w więzieniu. 
Kołom moskiewskim zależy, wobec nie
ustępliwego stanowiska rządu niemiec
kiego o załagodzenie całej afery.

PROGRAM ZBROJEŃ MORSKICH STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

^ W aszyngton, 17 marca. (A. W.). Izba 
fPrezentantów  uchwaliła dziś ostatecz- 
® 287 głosami przeciw 27, program 
r °jeó morskich, na k tóry  wyznaczono

sumę 274 milj. dolarów. Program  zbro
jeń morskich zostanie obecnie wysłany 
do senatu.

HOOVER POD ZARZUTEM UŻYWANIA 
PAŃSTWOWYCH FUNDUSZÓW NA CELE

WYBORCZE
^N ow y Jork, 17 marca. (AW.). Na wtorko- 

posiedzeniu Izby Reprezentantów wy- 
p. Brand, deputowany stanu Ohio, 

g ° wę, która wywoiała echo w całym krają.
r*nd zarzucił sekretarzowi stanu Hooye- 

r°r>łl  używanie w kampanji wyborczej na 
T**c* swej kandydatury iunduszów pań

stwowych. Jako dowód, przytoczy! 00 no
minację sekretarza stanu w departamencie 
handlu, która, zdaniem p. Branda, była re
kompensatą za zorganizowanie kampanji 
wyborczej na rzecz p. Hoovera w stanie 
Ohio.

NACJONALIŚCI I KOMUNIŚCI NIEMIECCY 
A PROJEKT AMNESTJI

Rerlin, 17 marca. (PAT.). Na dziaiejszem 
P°stedzeniu komisji prawniczej Reichstagu 
""niosek o ogłoszenie amnestji dla przestęp- 
Có*  politycznych został w picrwszcm czy- 
*niu odrzuoony wskutek tego, że komisja 

“chwaliła wykluczyć z pod amnestji tych 
Przestępców politycznych, którzy zostali

akazanł za dokonanie zabójstwa. Za u- 
względnieniem w ustawie amnestyjnej mor
derców politycznych głosowali tylko nie
miecko - narodowi i komuniści. Po wyłą
czenia przez komisję zabójców politycznych 
z pod amnestji niemiecko -  narodowi gło
sowali przeciw całej ustawie amnestyjnej.

RO ZERWANIU ROKOWAŃ GOSPODARCZYCH
MEMIECKO-SOWIECKICH

Moskwa, 17 marca, (PAT.). Cziczerin od- 
Y» naradę z ambasadorem niemieckim w 

5Prawie sowiecko - niemieckich rokowań 
Enspodarczych, toczących się w Berlinie. 
'-'Ziczerin zaznaczył, że rokowania berliń- 

'*  były rozpoczęte naskutek beapośred- 
ai*j inicjatywy rządu niemieckiego. O stat

nio Niemcy wykorzystały aresztowanie in
żynierów niemieckich, oskarżonych o u- 
dział w kontrrewolucji gospodarczej, w ce. 
lu przerwania rokowań berlińskich. Przsz 
ta samo Niemcy wzięły na siebie odpowie
dzialność za następstwa tego zerwania.

KS. KAROL RUMUŃSKI PRZYGOTOWUJE 
CZYNNE WYSTĄPIENIE

Bukareszt, 17 m arca . (A W .). W  ko- 
*®ch zbliżonych do partji narodowo- 
chlopskiej mówią, że jeżeli parlament 
Dl® zostanie rozwiązany i nie nastą* 

nowe wybory, Manju, leader par

t j i ,  odda się do dyspozycji księciu Ka
rolowi, który jest podobno zupełnie 
zdecydowany wystąpić czynnie w 
najbliższym czasie.

Z A W I E S Z E N I E  O P O Z Y C Y J N E G O  D Z I E N N I K A  W  R U M U N J I
Bukareszt, 17 marca. (PAT.). W obec 

^W ieszenia przez Min. Spraw W ewn. 
dziemńka „Cuvantul“ na dni 8, deputo- 
";ani narodowej partji chłopskiej wnie

śli interpelację w Izbie i Senacie. Mmi- 
^ “r  A rgetoiano odpowiedział na in ter

pelację, motywując nałożoną na dzien
nik sankcję, stanowiskiem zajętem przez 
dziennik, k tóry  zamieszczał regularnie 
wiadomości zmierzające do wytworzenia 
atm osfery niekorzystnej dla autorytetu 
rządu.

NOWY GABINET EGIPSKI
Kair, 17 marca. (PAT.). Skład nowe

go gabinetu jest następujący: Prem jer i 
0Unister Spraw W ew nętrznych — Mu- 
®taja pa8za Nahas. Finanse — Mohamed

Co słychać na f l e c ie ?
K R O N I K A  T E L E G R A F I C Z N A

CZY HINCHLIFF PODZIELIŁ LOSY 
NINGESSERA I COLTEGO.

Istnieje jeszcze bardzo słaba nadzie
ja odnalezienia kpt. Hinchlilfe'a 1 miss 
Mackay, którzy mogli wylądować w le
sistej okolicy, w  pobliżu Grctmville 
Maine, odległej o 50 mil od granicy ka
nadyjskiej. Departament stanu w  Wa
szyngtonie zarządzi! przeszukanie jp- 
kolicy Greenville. Mniej prawdopodo
bne jest przypuszczenie, że lotnika i je
go towarzyszkę mógł wziąć na pokład 
statek, nie posiadający radiostacji na- 
tomiast wobec nieodnalezierda żadnych 
śladów samolotu Hinchlilfe'a możliwe 
jest, że wśród zlej pogody i burzy śnie
żnej mógł on stracić kierunek, a po 
wyczerpaniu paliwa, opaść na wodę. 
Dziś do Cherbourga przybył parowiec 
transatlantycki „Majestic'1, który czy
nił bez przerwy obserwacje w  ciągu ca
łej drogi z Nowego Yorku, posługując 
się nocą ffllnami reflektorami. Załoga 
parowca nie zauważyła jednak nic ta
kiego, coby mogło uchodzić za szczątki 
wodnoplatowca.

ANGIELSKIE SUBSYDJA DLA IBN 
SEUDA.

M inister kolonij Asnery oświadczył 
w Izbie Gmin na interpelację jednego 
z posłów, że ogólna suma subsydjów 
Anglji dla Ibn Seuda udzielonych mię
dzy latam i 1917 a 1925, wynosi 542.000 
funtów szterlingów. Subsydja te zosta
ły udzielone w zam ian za współudział 
w akcji aljantów przeciwko Turkom, a 
później za n ieatakow anie Hedżasu, Ira
ku i Kowejtu.

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

Gaafar Pasza Wali, Rolnictwo — Moha
med Pasza Safwat. Pięciu nowych mi
nistrów, w tern ministrowie Finansów, 
Sprawiedliwości i Wojny, brało udział w

Basza Mahmud, minister Spraw Zagrani- i  poprzednim gabinecie,
<*nych — Wassii Pasza Ghali, Wojna — |

ECHA BUNTU NA FLOCIE ANGIELSKIEJ
Londyn, 17 marca. (AW.). Bunt oficerów 

“ a wielkim pancerniku bojowym ,,Roval 
a“ '• którzy nie chcieli poddać się rozka

zom głównodowodzącego flotą śródziemno- 
m ° r s k ą  Anglji, admirała Collarda, wywołał 
W Londynie poważną konsternację. Bunt 
0 ’cerów angieLkich jest pierwszym tego 
Rodzaju wydarzeniem od dłuższego czasu.

°tychcras nie ukazało się żadne ofic:alne 
""Ylaśnienie, wśród dowództwa angielskie- 
8° bowiem nie wyjaśniono *ła zatargu. U- 
’"rymują, j* zatarg nie miał tła tow arzyt- |

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HNOM ADY"
W<\Y/-ZOra' w ^  ^n' procesu „Hromady" 

— tlnłe, przesłuchano dalszych dwuch

kiego czy osobistego, ale przekroczenie 
kompetencji służbowych ze strony jednego 
z wyższych dowódców angielskich. W 
związku z cały® zatargiem wyjechał dla 
zbadania na miejscu sprawy specjalny de
legat admiralicji. Ze szczególnem zaintere
sowaniem oczekiwane są zeznania kapita
na Devara i komandora Daniels, którzy 
przewodzili buntowi wojskowemu. Obaj 
oficerowie uchodzili za wzorowych wojsko
wych.

świadków: adw okata Andrejcwa i radcę 
wojewódzkiego Rakowskiego. Radca 
Rakowski przesłuchiwany był przy 
drzwiach zamkniętych prawie przez ca
ły  dzień.

- - -  ■ 11 n u r

„ S K R A “  ' -
ganfzuje od dnia 15.IV stale treningi siatkówki.
er sportowych dla kobiet. Treningi pro- Zapisy do sekcji przyjmuje sefkrctarjat 
adzić będzie p, Z. Orłowicz w zakresie klubu, codziennie od godz. 19 — 21 (O- 

piłki ręcznej, koszykówki oraz kopowa 43 — 47).

K o b o t n i c z y  K l u b  S p o r t o w y

ZAMORDOWANIE 
KOMUNISTY W WILNIE

Onegdaj w W ilnie, w kaw iarni przy 
ul. Jagiellońskiej Nr. 5, zam ordowany 
został kilkom a strzałam i rew olw erow y
mi niejaki Góryn, b. członek Kom ite
tu  Komunistycznej Partji Zachodniej 
Białorusi. Spraw cę mordu ujęto.

Wiadomość o tem  podał wczorajszy 
„Kurjer Poranny1* z przytoczeniem  
szczegółów i podaniem  tła  tej sprawy.

W czoraj też  w południe otrzym ała 
red. „Robotnika1* powiadomienie z Ko
m isariatu Rządu, Łż podanie tych szcze
gółów, lub przytoczenie ich za „Kurje- 
rem Porannym1*, spowoduje konfiskatę 
pisma. Jest to  tem  dziwniejsze, że ,Ku
rjer Poranny1* za podane wiadomości w 
tej spraw ie konfiskacie nie uległ.

**
*

Z Wilna donoszą nam: W  dniu wczo
rajszym uległy konfiskacie dwa dzienni
ki wileńskie „Słowo** i „Dziennik Wi
leński11. W związku z tem odbyło s*ę w  
dniu wczorajszym walne zebranie Syn
dykatu Dziennikarzy Polskich w Wilnie 
na którem powzięto rezolucję, która 
stwierdza, że częste konfiskaty spadają
ce na pisma wileńskie, utrudniają pracę 
dzienikarską i informowanie społeczeń
stwa. Wobec poprzednich konfiskat ja
kie spadły na ,,Knrjer Wileński'1 i „Ex
press Wileński11 1 wobec wczorajszej 
konfiskaty walne zebranie wzywa wszy 
stkie wydawnictwa dzieników w  Wilnie, 
by zawiesiły od daty niedzieli wydawa 
nie pism na przeciąg trzech dni, na znak 
protestu przeciw konfiskatom.

Łódź
ZAKOŃCZENIE STRAJKU.

Zatarg w fabryce A llart Rouseaux 
został zlikwidowany, wobec czego do 
pracy przystąpiło 2300 robotników .

ECHA KATASTROFY POD ROGO- 
WEM.

Sąd Okręgowy skazał na 1 miesiąc 
więzienia maszynistę Stanisław a Za
wadzkiego, oskarżonego o spowodowa
nie zderzenia pociągu towarowego z o- 
sobowym pod Rogowem. 

ARESZTOWANIE HURTOWNIKÓW 
MĄCZNYCH.

W związku z nieuzasadnioną pod
wyżką cen mąki, władze przystąpiły do 
energicznej rewizji w  składach hurto
wych i detalicznych, gdzie w ykryto 
większą ilość zmagazynowanej mąki na 
pasek.

A resztow ano kilkunastu hurtowni
ków mącznych, którym  grozi grzywna 
w wysokości 10.000 złotych.

Nowy Dwór
18-GODZINNA PRACA W PIEKAR

NIACH.
Robotnicy piekarscy w naszem mie

ście, w brew  obowiązującej ustawie o 
czasie pracy, zmuszeni są do 14 — 18-sto 
godzinnej pracy w brudnych piekarniach. 
Tutejszy oddział Związku Rob. Przem 
Spożywczego czyni rozpaczliwe wysiłki, 
celem skrócenia tej zabójczej dla rob o t
nika nadmiernej pracy, co jest możliwe 
li tylko przy czynnym współudziale po
licji w kontroli piekarń. Policja zaś ocze
kuje w skazań władzy wyższej.

Aby spowodawć ingerencję Starostw a 
W arszawskiego, Zarząd Główny Związ
ku zwrócił się do starostw a z pisemną 
prośbą o pomoc w  w alce z pogwałce
niem Ustawy o czasie pracy. Pismo to w 
starostw ie zostało zagubione. Przesłano 
więc odpis listu, poczem, wobec braku 
odpowiedzi, sekretarz okręgowy u d a łą ię  
do starostwa, gdzie zastępca p. starosty 
odmówił wszelkiej konkretnej odpowie
dzi, zalecają'c oczekiwać cierpliwie na 
odpowiedź pisemną.

A czas upływa! Robotnicy wciąż pra
cują po 18 godzin, tracą cierpliwość i nfe 
mogą zrozumieć, dlaczego w sprawie po
gwałcenia ustaw krajowych przez przed
siębiorców policja i starostwo nic nie 
chcą zrobić w tym samym Nowym Dwo
rze, gdzie niedawno jeszcze krwawo roz
pędzano pochody robotnicze.

Z WYDAWNICTW MUZYCZNYCH
Tadeusz Joteyko. Zasady muzyki, pod

ręcznik do użytku konserwatoriów i szkół 
muzycznych. Wydawnictwo M. Arcta.

Ukazało się już drugie, znacznie rozsze
rzone wydanie elementarnej teorji muzyki 
T. Joteyki. Książka jest niezaprzeczenie 
pożyteczna. W obrębie s it dm lu jasno i wy
czerpująco skreślonych rozdziałów (Pojęcia 
ogólne, pisownia nutowa, teorja rytmu, 
systemy dźwiękowe, odległości in terpreta
cja muzyczna, objaśnienie ważniejszych 
wyrazów muzycznych) przedstaw ia autor 
główne wiadomości o sztuce muzycznej, 
ilustrując je przykładami i niestety, trochę 
nazbyt oszczędnemi zadaniami. Nietylko w 
ręku ucania, ale i dla samouka i miłośnika 
muzyki „zasady" Joteyki mogą być cen 
nym informatorem i nauczycielem muzyki.

Lucjan Marczcwi&ł. Utwory fortepiano
we: Charon, Nokturn i Shimmy. Wydaw
nictwo M. Arcta.

Są to trzy niedługie kompozycje o cha
rakterze t. zw. „lżejszych" utworów, które 
mają dużo danych aby się prędko rozejść 
mogły. Technicznie dość jednostronne, ale 
zarazem nietrudno pisane akordy, pasaże 
charakteryzują plastycznie i nie bez salo
nowej elegancji nastrój nocy, jak w nok
turnie C moll lub zgiełk taneczny sali ba
lowej z jazzbandem nowoczesnym na cze
le, jak w Shimmy C major. „Charon" ma 
głębsze źródło w toome IX „Nocy listopa
dowej" Wyspiańskiego. Naogół wydawni
ctwo jest staranne a kompozycje zasługują 
na rozpowszechnienie, D.

O strów  Łom żyńsk i
ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU T.U.R.

W dniu 4 lutego b. r. został otw arty  
w Ostrcwiu Łomżyńskim oddział Towa-, 
rzystwa Uniw ersytetu Robotniczego. Do 
zarządu wybrani zostali tow. tow.: prof. 
L. Ormezowski, przew.; zastępca L. Le
śniewska, sekretarz  Jóźwik; członkowie; 
J. Okrój, J. Okrojowa, Pieczyński i bu r
mistrz St. Leśniewski.

Dzięki wydatnej pomocy socjalistycz
nego samorządu w  Ostrowiu praca TUR. 
zapowiadają się pomyślnie.

K raków
ARESZTOWANIE W ZWIĄZKU 

Z NADUŻYCIAMI W BANKU ROL
NYM.

W związku ze spraw ą dr. Kańskiego 
>. dyrek tora  lwowskiego oddziału Ban

ku oRlnego, aresztow ano w  sanatorjum 
w Krakowie inż. Jan a  Gurjąka, który, 
wskutek bardzo ciężkiej choroby, p rze
bywał na wolnej stopie.

Jak  wiadomo, b. dyrek to r Kański 
wypuszczony został na wolność za 
kaucją.

T c m a szó w  M azowiecki
KRWAWA TR AGED JA MIŁOSNA.
Tomaszów M azowiecki zaalarm ow a

ny został wiadomością o potwornej 
zbrodni na jednem z przedm ieść Tom a
szowa, w Starzycach.

W młynie, należącym do firmy Bo- 
renzweig i Badower zatrudniony jest 
w charakterze funnana niejaki Rybak, 
którego żona 36-letnia Jadwiga u trzy 
mywała stosunki miłosne z niejakim 
Janem  Chlebnym, sublokatorem  domu 
Rybaków.

Przed paru dniami, gdy w mieszkaniu 
Rybaków  znajdowała się Rybakowa ii 
16-letnia córka jej Jadwiga, przyszli nie-, 
jaki Józef Jasiew icz oraz Jan  Chlebny.' 
Ten ostatni, wyjąwszy z kieszeni brow 
ning, dał trzy strzały do Rybakowej, a 
4 do Jasiewicza. Rybakowa zmarła na-j 
tychmiast, Jasiew icza przewieziono do 
szpitala w Tomaszowie,

Przyczyną zbrodni były nieporozu-, 
mienia na tle miłosnem. Jan  Chlebny 
zbiegł w  niewiadomem kierunku. Poli
cja tomaszowska prow adzi śledztwo w 
tej potwornej zbrodni.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W IELKI W IEC.

W niedzielę, dn. 18 b. m., o godz. 
12,30 w poł. w Grochówie, ul. Mę- 
cińska 12, odbędzie się W ielki Wiec. 
Przemawiać będą tow. tow.; Rajmund 
Jaworowski i Medard Downarowicz.

W niedzielę, 18 b. m.
Marymomt. O godz. 11 rano w lokalu 

dzielnicy, Marymoncka 40, ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Pocztowa Organizacja P. P. S. O godz. 11 
rano w lokalu O.K.R. P.P.S. (Al. Jerozolim
skie 6) odbęd-ie się posiedzenie Komitetu 
Pocztowego. Sprawy ważne. Stawcie się o . 
bowiązkowo.

W  poniedziałek, 19 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Ro

botniczy P. P. S. o godz. 7-ej w  lokalu 
O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie 
się posiedzenie W. 0 .  K. R, P. P. S.

Odwołanie zebrania Kola Rob. Robót 
Publicznych i Kola Gazowni Kredytowa, 
w poniedziałek, dnia 19 b. m., nie od
będą się.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 w 
lokalu O.K.R. (AL Jerozolimskie 6) odbę
dzie się konferencja tramwajowej orgańza-
cji P. P. S.

We wtorek, 20 b. m.
Koło Prac. Elektrowni Warsz. O godz. 6 

w lokalu O.K.R. odbędzie się zebranie Koła.
Egzekutywa O.K.R. P. P. S. Warszawa 

Podmiejska odbywa swe zebrania we wtorki 
c godz. 7 wiecz. w lokalu własnym przy ul. 
Długiej 19.

Dyżury Sekretarjatu O.K.R. P.P.S. W ar
szawa Podmiejska we wtorki i piątki mię
dzy godz. 5 m. 30 i 7 m. 30 wiecz.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH!
W e w torek dn. 20 m arca b. r. o godzi

nie 7 wieczorem w  lokalu Związku Me
talowców ul. Leszno 53 I p. odbędzie się 
posiedzenie Mężów zaufania fabryk pry
watnych.

Obecność wszystkich konieczna. Spra
wy bardzo ważne.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. po- 

j I d o  wiadomości naszym towarzyszkom,

towarzyszom i sympatykom, że na zebraniu 
wtorkowem Wydziału, dnia 20 b. m., wygło
si referat tow. Krachelska na temat: „Pras 
ca dzieci i młodocianych w przemyśle". ( 

Prosimy o liczne przybycia na powyższe 
zebranie, które się odbędzie w lokalu włas
nym przy uL Leszno 53, punktualnie o godz. 
7 wiecz.

MŁ0DZIE2.
n-gi ZJAZD ORGANIZACJI MŁO

DZIEŻY T. U. R.
Na podstaw ie § 13 S ta tu tu  — Egze-i 

kutyw a Kom itetu Centralnego Organi
zacji Młodzieży T. U. R. postanowiła 
zwołać na dzień 15 i 16 kwietnia b. r. do 
Sosnowca H-gi Zjazd Organizacji Mło
dzieży T. U. R. z następującym porząd
kiem dziennym:

15 kwietnia: 1) Zagajenie, 2) Pow ita
nia, 3) Sprawozdania: a) organizacyjne, 
b) zewnętrzne, c) prasowe, d) kasowe, 
e) Komisji rewizyjnej.

16 kw ietnia: 4) R eferat „Praca wśród' 
Młodzieży W iejskiej", 5) Sprawozdania 
komisji: organizacyjnej, mandatowej,'
statutowej, ankietowej, Czerwonego

' H arcerstw a, Komisji m a tk i 6) Referat 
„Postulaty społeczne młodzieży", 7) W y
bory a) Komitetu centralnego, b) Komi-i 
sji rewizyjnej, 8) Zamknięcie Zjazdu.

Konferencja Delegatów Kół Warsz. Organ. 
Włodz. T. U. R. W niedzielę dnia 18 b. m., 
o godz. 10,30 rano. w lokalu Zw, Rob. Uży
teczności Publicznej, W arecka 7, II piętro, 
odbędzie się Konferencja Delegatów Kół 
Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. z następują.' 
cym porządkiem obrad: 1) zagajenie!* 2) wy
bór prezydium, 3) Walny Ziazd organizacyj
ny: a) referat o Zjeździe, b) wybór delega
tów, 4) referat „Stan pracy warszawskiej 
organizacji", 5) wolne wnioski. Wzywa się 
towarzyszów o punktualne przybycie.

Ruch kult.-oświatowy
Zebranie Ogólne Oddziału Warszaw

skiego Robotniczego Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci odbędzie się w  niedzielę, 
dnia 25 m arca o godz. 3 po poł. w loka
lu Ogniska Skarbu Pracy Oświatowej, 
W olska 44. Na porządku dziennym spra
w ozdania i odczyt.

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODfcOG

K u rA O Z K I.L IN O L E U H
i  f a r b u je  m o m e n t a l n ie  B IA Ł E  PODŁOGI
NA M A H O I *  LUB O Q Z E C H  C I E M N Y .



\

i  n iii" , nledtfelSf 15 marca m&.

Ś W I A T  E K R A N U
„HURAGAN"—COLOSSEUM

„  "Huragan" acckolwi&k jest filmem pol
skiej produkcji jednakże posiada „cząstkę 
krwi niepolskiej gdyż w filmowaniu jego 
znaczny udział wzięły zagraniczne siły tech
niczne. Współpraca owa dała wyniki wię
cej niż zadowalające, gdyż obraz zyskał 
cwo „dociągnięcie" i pewną zwięzłość re- 
żyserji — a to są w polskich obrazach rze
czy niezwykle rzadkie. Należy jednak za
znaczyć z ubolewaniem i pewien ujemny 
wpływ reżyserji obcej, który wyraził się w 
pewnem przejaskrawieniu typów, dzięki 
czemu niektórzy bohaterowie zbyt wyraźnie 
przypominają po tacie Polaków z obrazów 
zagranicznych. Wielka szkoda również, iż 
sprowadzając z zagranicy operatora, nie 
pomyślano o sprowadzenie odpowiednio sil
nych reflektorów któreby umożliwiły nie
co jaśniejsze zdjęcia. Brak odpowiedniego 
oświetlenia wpłynął bardzo ujemnie na 
zdjęcia wnętrz, które wypadły zupełnie 
ciemno.

Naogół film jest dobry. Ma duży roz-
mach, szybkie tempo i sprawną reźyserję. 
Bardzo starannie dobrano epizody (wyTóż- 
mają się zwłaszcza sceny wzorowane na 
obrazach Grottgera). Efektownie pomyśla
no „plein airy".

Sama fabuła, osnuta na tle dziejów po
wstania 1863 r., zajmuje, a miejscami nawet 
wzrusza. W każdym razie całość dosko
nale utrzymano w kolorycie historycznym, 
to też „Huragan" może być niejako zapo
czątkowaniem serji historycznych filmów 
polskich, której stworzenie jest kwe tją 
wielkiej wagi.

Przechodząc do omówienia gry wyko - 
t-awców obrazu, podkreślić przedewszyst- 
kiera należy wybitne zdolności Zbyszka Sa- 
wana, którego wprost niezwykle wyrazista 
twarz i żywiołowość gry wzbudzają zain
teresowanie i uznanie. Znakomity jest, jak 
zawsze, Zelwerowicz. Role kobiece wy
padły znacznie słabiej. łka.

1

NORMA TALMADGE,

w  filmie „Królowa półśw iatka" („Dama Kameljowa"), wyświetlanym w „Casino"

DZIEJE CHAPLINA
Charles Chaplin urodził się w 1889 r. w 

Anglji, pod Londynem. Ojciec jego, artysta 
operowy, zmarł gdy przyszły wielki arty- 
»ta miał lat 5. Charles pozostał pod opieką 
matki, która utrzymywała się z krawieczyz- 
cyA to też dzieciństwo jego upłynęło w wa
runkach bardzo smutnych.

Mając 7 lał, malec został tancerzem w tru
pie tancerzy w drewnianych chodakach, a 
w 17 roku życia zaczął grywać w pantomi- 
nach, w których dzięki swym wybitnym 
zdolnościom mimicznym, zyskał olbrzymie 
sukcesy. W czasie jednego z „tumće" po 
Stanach Zjednoczonych spotkało go wielkie 
szczęście: zaangażowano go do wytwórni
kinematograficznej, produkującej jednoak- 
tcwe farsy i groteski

Pierwsze kroki były ciężkie Przepowia
dano, że z Chaplina nic nic będzie. Reżyser 
zniechęcony chciał zerwać kontrakt, lecz 
Chaplin uparł się... Zaczął kręcić obrazy na

własne ryzyko. Wtedy to właśnie obrał so
bie swój „typ" — stał się tym małym czło
wieczkiem, w połamanym meloniku, z małe- 
mi wąsikami, w wielkich butach. Obrazy je
go szybko zyskały popularność i Char
les stał się gwiazdą pierwszorzędnej wiel
kości.

Lała głodu, nędzy i poniewierki, smutne 
lata dzieciństwa pozostawiły jednak na nim 
Piętno niezatarte. Znając środowisko nędza
rzy i włóczęgów, znając ich dusze i rozumo
wanie, Chaplin tworzy scenariusze, których 
bohaterowie prawie zawsze są bezdomnemi 
' głodnemi. Pomny na dawne przeżycia, od
twarza role tych najbardziej przez los spo
niewieranych i pokrzywdzonych i stara się 
dcwieść światu, że w piersi nędzarza tkwi 
w.ęcej skarbów uczucia i więcej szlachetno
ści, niż w ludziach bogatych i pozornie kul
turalnych. łka.

SENSACYJNA PREMJERA
Niedawno odbyła się w największym te 

atrze New Yorku, Broadway, premjera 
.Chaty wuja Toma". Na całą dobę przez 

zapowiedzianą premjera, gmach teatru był 
oblężony przez olbrzymie tłumy, pragnące 
za wszelką cenę nabyć bilety, co było nie
możliwością z powodu wyprzedania wszy
stkich biletów na tydzień wcześniej.

Przed otwarciem teatru oddziały policji 
nie mogły sobie dać aobie rady z wpusz
czeniem publiczności.

Od początku do końca seansu rozlegały

się ustawicznie oklaski „przy otwartej sce
nie , a opróżnienie sali po przedstawieniu 
trwało przeszło godzinę. Rozentuzjazmo
wana publiczność zgotowała obecnemu na 
premjerze prezesowi wytwórni Universal, 
Carlowi Laemmle'mu gorącą owację. Prasa 
i publiczność wyrażają się z zachwytem 
o tym obrazie, uznając zgodnie, że jestto 
najpotężniejsze dzieło kinematografii od 
czasu jej istnienia. Jak wiadomo, realizacja 
tego obrazu trwała dwa i pół roku i kosz
towała przeszło 2.000.000 dolarów.

Wielkie wrażenie w świecie filmowym w 
Hollywood wywarł kontrakt zawarty 
przed rokiem między wytwórnią filmową 
P. D. C., a znanym artystą filmowym H. B. 
Warnerem, który za cenę wykonanej je
dnej roli zobowiązał się w ciągu 10 lat nie 
grać podobnej ani też nie brać żadnego ti- 
działu przy nagrywaniu płaskich komedyj 
l (ars.

Kontrakt ten stał się zupełnie zrozumia-
f w  <•* m im  T \̂8f l f t  Aa <4amIa1«„ l ATtl

DZIWNE KONTRAKTY
B de Mille przystąpił do realizacji epoko
wego arcydzieła „Król Królów" 'i  odtwo
rzenie postaci Chrystusa powierzył właśnie 
właśnie H. B. Wernerowi.

Również p. Dorota Cumming, odtwarza
jąca na ekranie Manję Pannę, musiała pod
pisać kontrakt, w którym zamieszczono 
klauzulę, że w ciągu lat siedmiu nie roz
wiedzie się z mężem, ani w ciągu tego cza
su nie będzie bohaterką, ani uczestniczką 
żadnego skandalu.

DOROTA CUMMING,
jako M atka Boska w filmie „Król Kró

lów".
S

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Cyrk".
Casino: „Królowa półświatka".
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: „Chłopiec do wszystkiego".
Pan: „Książę czy błazen".
Corso: „Car i poeta".
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „Chińska papuga".
Wodewil: „Dziewczęta z baletu”.
Capitol: „Książę czy biazen".
Światowid: „Chińska papuga".
Apollo: „Królowa półświatka”. 
Filharmonja: „Król królów”.
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią"* 
Mewa: „Uwiodłem ci żonę".
Muza (ul Mokotowska): „Ruletka*. 
Czary (ul. Chłodna): „Casanova".
Bajka (ul. Żelazna): „Giełda miłości*.
Italja (ul. Wolska): „Giełda miłości".
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba

ker.

VICENTE BLASCO IBANEZ.

„ZAJĄC"
Tak, — oz w ał się don Perez, zw ra

cając się do grona swych przyjaciół w 
I kawiarni, — w tej gazetce przeczyta
łem przed chwilą wiadomość o śmierci 
jednego przyjaciela. W idziałem go wszy- 

1 stkiego jeden raz, ale mimo to wspomi
nam go nader często. Ach, jakiż to był 
przyjaciel... (

; Poznałem go raz w pociągu pospie
sznym , którym  jechałem z W alencji do 
(M adrytu. Zajmowałem przedział pierw 
szej klasy; w A lbacete wysiadł jedyny 
pasażer, który jechał w moim przedzia- 

; le, i widząc, że zostałem sam, nadto źle 
, spędziwszy poprzednią noc, przeciągną- 
| łem się słodko, spoglądając na szare po- 
. duszki: cały przedział do mego rozporzą
d zen ia ! Mogę swobodnie się wyciągnąć! 
Można będzie wyspać się do syta!

, Przysłoniłem zielonym abażurem świa- 
* tło lampy i cały przedział pogrążył się

w rozkosznym półmroku. Otuliwszy się 
I płaszczem, ległem na grzbiecie i wyciąg- 
, nąłem nogi jak mogłem najdalej, w rado- 
j  snem przeświadczeniu, że nikomu tern 
. nie będę przeszkadzał.

. i Poci^ź mknął przez bezwodne, wypa
lo n e  równiny La Manchy. Odległośoi 
I między stacjami były dość wielkie; loko
motywa rozwijała straszliwą szybkość i 
przedział mój trzeszczał i trząsł się jak 
stary  dyliżans. Podrygiwałem na grzbie
cie, ogłuszony okropnym zgiełkiem; 
frendzle poduszek pląsały jak szalone, 
walizy podskakiwały na siatkach, szyby 
okienne drżały w swych ramach, a z do- 

! łu donosił się przeraźliwy zgrzyt starego 
I żelaziwa: to skrzypiały koła i hamulce, 
Lecz mimo to oczy moje przymknęły się 

(najspokojniej i naw et zdawało mi się, że 
; °y różniam w tym hałasie jakieś melodje 
j niebiańskie i wyobrażałem  sobie, że ko- 
j *ysz9 na falach, że wróciły czasy mo
je g o  dzieciństwa i usypia mnie gruby 
Igłos morej piastunki.

Myśląc o takich głupstwach, zapadłem 
.niepostrzeżenie w głęboki sen, przez ca
ły czas me przestając słyszeć tego zgieł
ku, gdyż pociąg nie zatrzymywał się ani 
na chwilę.

Obudziło mnie uczucie chłodu, poczu
łem na tw arzy jakgdyby strumień zimnej 
wody. Otworzyłem  oczy, ujrzałem przed 
sobą przedział; drzwi wejściowe były 
zamknięte. Lecz znowu poczułem chło
dne tchnienie nocy, wzmagane przez 
w iatr i dźwignąwszy się, spostrzegłem, 
że drugie drzwi są naoścież otw arte, a 
w nich siedzi na podłodze człowiek, o- 

t puściwszy nogi na stopień wagonu, sku
lony, zwróciwszy ku mnie śniadą twarz, 
,o  silnie połyskujących oczach.

Zdumienie nie dało mi rozmyślać. W 
głowie plątało się mi jeszcze ze snu. 
W pierwszej chwili zdjął mnie nadprzy
rodzony lęk. Ten człowiek, który zja
wił się nagle w pełnym biegu pociągu, 
wydał mi się podobnym do jednego z o- 
wych duchów, pokutujących z moich ba
jek dziecięcych.

Lecz już w następnej sekundzie wspom
niałem o rozbojach na drogach żelaz
nych, o m orderstwach w  wagonach i 
wszelkich możliwych zbrodniach podob
nego rodzaju, o których czytałem  tak 
często; uprzytomniłem sobie, że jestem 
zupełnie sam w przedziale i że nie mam 
najmniejszej możności zaalarmowania 
tych pasażerów, którzy śpią za drew nia
ną ścianką. Tak, ten człowiek był bez- 
w ątpienia rabusiem.

Instynkt samoobrony, albo raczej 
strach uczynił mnie okrutnym. Rzuci
łem się na nieznajomego i zacząłem  spy
chać go rękam i i nogami; stracił równo
wagę i w  rozpaczy uczepił się krawędzi 
drzwi, ja zaś nie przestaw ałem  go wciąż 
spychać, starając się oderw ać jego ręce 
kurczowo trzym ając się klamki, aby 
zrzucić go na tor. W szystkie szanse by
ły po mojej stronie.

— Na Boga, panie! — jęknął zdławio- 
nym głosem. — Na Boga, zostaw  mnie 
pan! Jam  uczciwy człowiek!

W słowach jego tyle było rozpaczli
wego błagania, te  powstydziłem się 6wej 
brutalności i puściłem jego ręce.

Znowu usiadł na progu drzwi zdysza
ny i drżący, ja zaś tymczasem odsunąłem 
zieloną zasłonę lampy, by móc lepiej 
mu się przyjrzeć.

Był to maleńki wieśniak o pożałow a
nia godnym wyglądzie, odziany w  za
błoconą kurtkę i jasne pantalony. Czar
ny beret miał prawie tę samą barwę, co 
ogorzała od słońca tw arz, na której u- 
w ydatniały się 'oczy o łagodnym wyrazie 
i przednie zęby zlekka żółtawe.

Spoglądał na mnie jak pies, którem u 
uratow ano życie; jego ciem nobrunatne 
ręce jęły grzebać za pasem i przetrząsać 
kieszenie. Ujrzawszy to, omal nie poża
łowałem swej poprzedniej w spaniało
myślności; szybko wsunąłem także swo
ją rękę za pas i nam acałem  kolbę rew ol
weru, w który  zaopatrzyłem  się gwoli o- 
stroiności.

W yjął coś z za pasa, ja poszedłem za 
jego przykładem  i wyciągnąłem do poło
wy rew olw er z futerału. Lecz to, co uj
rzałem  w jego ręce, okazało się brudnym 
postrzępionym  kaw ałkiem  kartonu, k tó 
ry wyciągnął do mnie z uczuciem zado
wolenia.

— J a  mam bilet, senor.
Rzuciłem okiem na wyciągniętą dłoń 

i nie mogłem powstrzymać się oa śmie
chu.

— Ależ to jest stary  bilet. W ażny był 
kilka la t temu... I wydaje ci się, te  tym, 
nic nie w artym  papierkiem  przekonasz 
mnie, i i  masz prawo jechać pociągiem 
i straszyć spokojnych podróżnych.

W idząc, że poznałem  się na jego o- 
szustwie, przybrał zmartwioną minę, jak
gdyby lękając się, że po raz  w tóry bę
dę usiłował zrzucić go na tor. Poczu
łem doń litość i zapragnąłem  okazać się 
dobrym i wesołym, aby zatrzeć ślady 
doznanego przed chwilą strachu.

— No, wstawaj. W ejdź do wagonu i 
zamknij drzwi.

— Nie, mój panie, — odpowiedział 
przezornie, — nie mam praw a jechać w e
wnątrz, jak senor. Dzięki i za to, że tu 
taj mogę jechać: wszak nie mam pie
niędzy.

I z uporem krnąbrnego wołu pozostał 
na swojem miejscu.

Usiadłem obok niego; moje kolana do
tykały jego palców. Do przedziału w darł 
się istny huragan. Pociąg mknął całą si
łą pary; przez nieurodzajne gliniaste 
równiny ślizgała się ukośna czerwona 
plama św iatła padającego przez otw arte 
drzwi, a na niej rysow ał się niewyraźny 
cień nieznajomego i mój. Słupy telegra
ficzne migały niby żółtaw e pociągnięcia 
pędzlem po czarnem tle nocy, na zakrę
tach zaś błyskały przez mgnienie, niby o- 
gromne robaki świętojańskie, rozpalone 
węgle wyrzucane przez lokomotywę.

Biedak był zaniepokojony, jakgdyby 
dziwiło go, że nie bronią mu pozosta
wać na miejscu. Poczęstowałem  go pa
pierosem i potrochu s ta ł się rozmowniej- 
szy.

W  każdą sobotę podejmuje taką  po
dróż. Oczekuje odejścia pociągu przy 
Albacete, wskakuje na stopień, naraża
jąc się na zmiażdżenie, poczem idzie, 
czepiając się zewnętrznej strony wago
nów i wypatruje wolnego przedziału; 
przed każdą stacją zeskakuje z pociągu 
a po wyruszeniu ze stacji znowu w ska
kuje, przez cały czas zmieniając miejsce, 
aby ujść nadzoru konduktorów, tych 
złych dusz, wrogów biednych ludzi.

— Ale dokąd jedziesz? — spytałem 
go. — Poco odbywasz tę  podróż, nara
żając się na śmierć pod kołam i?

Jedzie, aby móc spędzić niedzielę z ro 
dziną. Historja zwykła u biedaków! On 
pracuje w A lbacete, a żona jego służy 
w Hrugiem mieście, — głód ich rozłączył. 
Dawniej odbywał tę  drogę pieszo; całą 
noc chodził, a gdy przybyw ał nad ranem, 
to padał praw ie bez zmysłów, nie mogąc 
ani mówić z żoną, ani bawić się z dzieć
mi. Lecz teraz  nauczony doświadcze
niem nie boi się już niczego i z najwięk
szym komfortem odbywa podróż pocią
giem.

Popatrzywszy na dzieci, nabiera sił do 
dalszej nracy przez cały tydzień. Ma

troje dzieci: najmłodsze jest wielkości 
ledwie dwuch dłoni, a mimo to zna go 
doskonale i skoro tylko go ujrzy, wycią
ga rączki do jego szyi.

— A  ty, — powiedziałem mu, — nie 
myślisz nigdy o tern, że podczas jednej 
z takich przejażdżek, dzieci twoje pozo
staną bez ojca?

Uśmiechnął się. O nie, pociąg go nie 
przeraża, kiedy pędzi niby koń ze ściąg- 
niętem wędzidłem, sapiąc i bryzgając 
wokoło iskrami; jeden sus — i ju t jest 
na górze; co się zaś tyczy zeskoczenia, 
to oczywiście można się uderzyć o pień, 
albo o słup, ale to  jest głupstwo, najw aż
niejsza rzecz, żeby nie wpaść pod koła.

Obawia się nie pociągu, ale tych, któ- 
tzy  w nim jadą. Ogląda wagony pierw 
szej klasy, gdyż fam często bywają puste 
przedziały. Jak ie  zdarzają mu się przy
gody! Raz otworzył przez pomyłkę drzwi 
przedziału damskiego; dwie jadące w 
nim zakonnice podniosły krzyk: Złodzie
je! Ze strachu zeskoczył z pociągu : zmu
szony był pozostałą część drogi odbyć 
piechotą.

Dwa razy niewiele brakowało, by zo
stał zrzucony na plant, przez podróż
nych, którzy obudzili się przebudzeni je
go nagłym zjawieniem się; a raz, szuka
jąc wolnego przedziału, natknął się na 
pasażera, który nic nie mówiąc, zadał mu 
cios kijem i wyrzucił z pociągu. Owej no
cy myślał, że wybiła jego ostatnia go
dzina.

To mówiąc, w skazał na szeroką bliz
nę przecinającą twarz.

Obchodzą się z nim źle, ale on się nie 
uskarża: ci wszyscy panowie mają zu
pełne prawo się lękać i bronić. Rozumie, 
że zasługuje na takie traktow anie, a na
wet na gorsze; ale cóż robić, jeśli nie 
ma pieniędzy, a pragnie ujrzeć swoje 
dzieci?

Pociąg zwolnił biegu, jakgdyby zbliża
jąc się do stacji. Mój towarzysz zanie
pokoił się i zaczął się podnosić.

—  Zostań — powiedziałem mu — do 
twojej stacji jeszcze jeden przystanek. 
Kupię ci bilet.

— O, nie, mój panie,—odparł z prze
biegłą prostodusznością. — Kasjer, da
jąc mi bilet, zauważy mnie. Oni już wiele 
razy mnie ścigali, ale ani razu nie udało 
im się mnie dostrzec i ja nie pragnę zgo
ła zaw ierać podobnych znajomości. 
Szczęśliwej drogi, senor. Pan jest naj
lepszą duszą, jaką spotkałem  kiedykol
wiek podązas moich przejazdów koleją.

Osunął się na stopień, uchwyciwszy 
się rączki wagonu i znikł w mroku, z 
wszelką pewnością udając się na poszu
kiwanie innego miejsca, gdzieby mógł w 
spokoju kontynuować swoją podróż.

Pociąg zatrzym ał się przed niewielką, 
milczącą stacją. Zamierzałem właśnie u- 
łożyć się z powrotem  do spoczynku, gdy

wtem  na peronie rozległy się podniesio
ne, rozkazujące głosy.

To konduktorzy, tragarze i dwaj żan
darmi biegli z jednej strony toru  na dru
gą, goniąc kogoś.

— Tędy!... W  poprzek!... dwuch z tej 
strony, żeby nie uciekł... Teraz w lazł na 
pociąg... Trzymaj!

I rzeczywiście, po chwili dachy wago
nów zatrzęsły się pod szalonym tupotem  
nóg ludzkich.

Był to  bez w ątpienia mój przyjaciel, 
którego wytropiono i k tóry  widząc za so
bą pogoń, skrył się na dachu wagonu.

Stałem  przy oknie od strony przeciw
ległej paronowi i w pewnej chwili uj
rzałem  jak z dachu sąsiedniego wagonu 
zeskoczył jakiś człowiek ze zdumiewa
jącą zręcznością, spotęgowaną niebez
pieczeństwem, upadł plackiem na ziemię, 
czołgał się przez jakiś czas, jakgdyby 
siła upadku nie pozwoliła mu stanąć na 
nogach, wreszcie począł biec ze w szyst
kich sił i biała plama jego pantalonów  
zniknęła w net w mroku.

Naczelnik pociągu giestykulował wście 
kle przed konduktoram i; niektórzy z nich 
śmieli się.

— Kto to ?  — spytałem  przechodzące
go konduktora.

— W łóczęga, k tóry  ma zwyczaj jeź
dzić bez biletu,—odparł ten porywczo.— 
My znamy go już oddawna: to  jest „za
jąc", ale prędzej czy później musimy go 
złowić, by odstawić do więzienia.

Nie spotykałem  już więcej biednego 
„zająca". Zimą często myślałem o nie
szczęsnym i w yobrażałem  sobie, jak pod 
deszczem i śniegiem oczekuje pociągu 
mknącego, niby huragan, by rzucić się 
nań z nieustraszonem  męstwem.

Dziś wyczytałem, że na torze, opodal 
A lbacete znaleziono trupa, zmiażdżone
go przez pociąg człowieka!... To on, mój 
biedny „zając”. Nie potrzebuję żadnych 
dowodów, żeby się o tem upewnić. Ser
ce mi to mówi. „Dopóty dzban wodę no
si, dopóki ucho się nie urwie. Może za
wiodła go niespodzianie zręczność, a 
może jakiś pasażer, przestraszony jego 
nagłem ukazaniem  się, był u niej litości
wy odemnie i strącił go poc koła. Spy* 
tajcie się nocy, co zaszło w jej pom roce—

— Od owego czasu, kiedy go s p o tk a  
łem — zakończył Perez swoje opowiada
nie, — minęły cztery lata. W ciągu tego 
czasu objechałem kaw ał św iata i widząc, 
jak podróżują ludzie, bądź to  z kaprysu, 
bądź dla rozproszenia nud w, często 
wspominałem o biednym w y obniku, od
łączonym w skutek ubóstwa >d rodziny, 
k tóry ilekroć zapragnie pocałować swo
je dzieci, ściąga na siebie prześladow a
nia, niby dzikie, szkodliwe zwierzę i za" 
gląda śmierci w  oczy ze spokojem bo
hatera. Przełożył M. G-ski.



k r o n i k a
pr STAN POGODY.

opodobny przebieg pogody w dniu 
iszym: pogodnie, jedynie rankiem

dni/ °Pary. Nocą lekki mróz, w ciągu 
scowe'*?*CSZe cc’®P̂ en*e* Słabe wiatry miej-

^ W lo w a n ie .  Do wczorajszego artykuł
em W' Łapińskiego p. t. „Trzydziestole- 
,j f^U skiej socjalnej demokracji" wkradł 
dr. i Zamiast nazwiska „Martow" wy- 
*T**««o „Masłów".

ul y *  wtorek, 20 b. m., w lokalu przy
lĉ mI , r*i Nr. 72 odbędzie się dodatkowa

„ROBOTNIK*1, niedziela. 18 marca 7928.

ło&jnj . ' ----------
łych P°P®rowa dla poborowych, zamiesz- 
Podi W ^m iaarjatach 14, 15. 17, 18, 24 i 25, 

^ ‘ iąeych P. K. U. Nr. 3. Na komisję 
kta-J*01 *tawić się wszyscy ci poborowi, 
^  dotąd obowiązku tego z jakichkol- 
l « Powodów nic dopełnili.
^ ° n«glnm Pnblicnm W. W. P. Dnia 18 

* r. b. o godz. 2-ej odbędzie się od- 
Prof. W. Maliniaka p. t. „Polityka w 

d ń j nauki" x  cyklu bezpłatnych wykła- 
Coileginm Publicum — urządzanych 
Wolną Wszechnicę Polską (Sniadec- 

y  ®- parter — wejście główne).
‘  Koła Pedagogicznego S. U. W. Sła

be j*01 Koła Pedagogicznego S. U. W. od- 
> »M *** we wtorek dn. 20 b. m. o g. 7 
®Hc W Seminariów Pedagogicznych U-
^ • r s y te tu  War. odczyt p. J. Kantorowi- 

,p' *■ „Gustaw Wyneken bojownik praw 
^  ° ****y. Wolna Gmina Szkolna w Wic- 
^*®orfie". Odczyt ilustrowany będzie 

j*Zroczami. Wstęp wolny.
**ied*ienlCa Barrc2ków k w arta  fest dla 
^  fedzania pamiątek rapperswilskich co- 

*®ie od 10 rano do 5 popol.. Bilety wej- 
5q * P® złotemu, dla młodzieży szkolnej po 

8*0 ary, wycieczki zbiorowe po 25 groszy 
iZaiwj0*5̂ ' crłŁnk6w *** Tow. Opieki nad

Przeszłości wstęp do Kamienicy 
^*>c*ków bezpłatny.

Z sąd ów .
SPRAWA „RZECZYPOSPOLITEJ".

jjjK® Apelacyjny rozpatrywał wczoraj 
u M a r j a n a  Grzegorczyka, redaktora 

JJ/®*®eypospolitej‘‘ i Jerzego Kossowskiego, 
a - / :*  artykułów, oskarżonych o zamie-z- 

w N-rze z 12 marca 1924 r. 2 arty- 
i n  p' »Oficerskie sorty mundurowe" 

^ostaw cy dla armji". 
r 'v artykułach tych wysunięto szereg za- 

przeciwko intendenturom okręgów 
^so w y ch , a zwłaszcza przeciwko okrę- 
^ N r .  1 — Warszawa. 

v  **t intendury okręgu korpusu Nr. 1, gen. 
Pol^!? Neugebaucr, pociągnął „Rzeczpos- 

„ < do odpowiedzialności karnej, 
j V Okręgowy skazał red, Grzegorczyka 

8*®owsk‘ego na 2 tygodnie więzienia.
Ad Apelacyjny wyrok zatwierdził.

STARYM PIECU DJABEŁ PALL
^ Ad Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra
ły  właściciela kawiarni przy ul. Tamka 
gę" Pawła Pożaroszczyka, lat 59, oskar- 
L* i®° Z  eU"1, °  uw’edzenie nieletniej
« kadjj Kurpióskiej. Kurpińska pracowa-

U

^ * 8 0
. . .  

u oskarżonego w charakterze służącej i
— i .  . . .  _ . i   i ____

Ną.
Hzkiwała w pckoiku przy kawiarni.

Ad Okręgowy skazał go na rok więzie-
L K.

^ K I N y  PASKARSKIE SĄ BEZKARNE
d r o b n e  p ł o t k i  p o d  s ą d e m .

j^ d d z ia ł  walki z lichwą kom. rządu 
jjj^ ś ła ł do sądu sprawy o lichwę właś- 
ljT*K sklepów spożywczych: Jana Or- 
jjjJ^Akiego (Ząbkowska 32), Janiny 
** f łj^ °  ( ^ roc^owska 47) i Icka Pałki- 
bfa °wolipie 47), oskarżonych o po-
Zefv M na^ m’crnYck ccn za kaszę; Jó- 
8*-/ pagnLiszewskiej (W olska 171) — za 
33j ®:®c> Natalji Nasucińskicj (Piękna 
Ejji ,fndlą Goldkorna (Poznańska 7) i 
sąas?ni' Wojtowicz (Brzeska 17) — za 

0 oraz właśc. straganów: Czesława 
S ę ^ ^ ^ s k ie g o  (Mała 3) — za wędliny i 

,®c i Piotra Źmudzkiego (Hale Mi- 
skte) — 2a słoninę i szmalec.

Za w o d y  n a r c ia r sk ie  
0 Mis t r z o s t w o  po l s k i

^  W ZAKOPANEM
Aą *aw°dów narciarskich w biegu
»ki ^ S*atls'e 18 kim. o IX mistrzostwo Poł- 
PująCe Łkopanem na rok 1928 były nastę- 
^ 7 : li" ^ emecky Otokar (Czechosłowacja) 
^7'Sn Nowak Vladimir (Czechosł.)
U W , ° ‘yka W kl. PZN-) 1:29:18
Moty,*' Ł ech  Bronisław 1:29:45 (18,750), 
^ndr, a. ^ " s la w  (PZN.) 1:30:35, Szostak 
‘ki A ®1 (PZN.) 1:32:35 (17,375), Krzepło w- 
I;33:q. r*e' U 132'40. Żytko wicz Władysław 

. (17'125), Kuraś J. 1:34:04, Szostak 
Po*a ?4:11 (16.500).

'’■nkursem osiągnął Bengt Simon-
>=36=2l trzynaste miejsce w czasie
ł>4rtow } °0^ ' g ło siło  się 65 zawodników, 
k°^8,’kó ° 59*ciu Ukończyło bieg 52 za- 

c*no< *  ̂ Warunki śnieżne doskonałe, pu- 
Sc» bard -ó wiele.

M E B L E
oraz OTOMANY 

n a j ta ń s z e  ż r i*
tflo! Nowych, uży
wanych. R a ta m i i  j 

g o tó w k ą  
L e sz n o  S S —  IO. |

Ogłoszenia
drsbne

A) im Ścien
ne,

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutrnacher, S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 23, 
róg Dzielne*.

A) Tanio ’& % .
plalnlę stylową I pięk
ny stołowy, Graniczna 
3—1 (brama).

A, A. K r o ju ,
szycia, modelowania I 
biellżnlarstwa wyucza 
szybko, giuntownlens 
bardzo dogodnych wa
runkach, mistrzyni ce
chu warszawskiego I 
Paryskie! AkademJI— 
Wiśniewska - Dobruc- 
ka odznaczona naj
wyższa n a g r o d ą :  
„Grand Prlx” zloteml 
medalami I dyploma 
ml — Warszawa, Nie
ca ła  12. Zapisy co
dziennie. Dla samo
uków podręcznik kio 
|u. Kończącym świa
dectwa — patenty.

MEBLE
nowe, używane, oto 
many, wielki wybór, 
stałym I poleconym 
klljentom, bez zaliczki 
nowonabvwcom, na|- 
dogodn*e|sze’warunkl. 
Solna 18—4, róg Lesz
na.

Zawiadomienie.
Zarząd Spółdz. Tytoniowej „Jedność 

Inwalidzka" zawiadamia kol. członków, 
że w niedzielę dnia 25 marca 1928 roku
odbędzie się

W I E  mm SPRAWOZDAWCZE
w sali Tow. Rolniczego, ul. Kopernika 
Nr. 30, o godzinie 9-ej rano w pierw
szym terminie, w drugim bez względu 
na ilość członków o godzinie 10-ej. 

Porządek obradi
1) Zagajenie
2) Wybór Zarządu
3) a. Sprawozdanie Zarządu; b. 

Sprawozdanie Rady Nadzorczej; Ci 
Sprawozdanie przedstawiciela Państ. 
Rady Spółdz.

4) Zatwierdzenie bilansu i sprawoz
dania

5) Zatwierdzenie projektu podziału 
zysków

6) Wybór Zarządu
7) Wybór Rady Nadzorczej
8) Zatwierdzenie budżetu na 1928 r.
9) Sprawa przystąpienia do Związku 

Rewizyjnego
10) Wnioski i interpelacje.

ZARZĄD.
UWAGA: Weiście na salę obrad dla człon
ków Spółdz. „Jedność Inwalidzka" tylko s a  
zaproszen iam i.

HA RAT9 “S r
damskie I ubiory mę
skie gotowe I na za
mówienie poleca fir
ma „Szykpol". Mar
szałkowska 58. Tel. 
139-32.

T91K0 1 Ty-
H7 IF Ń  korzystajcie 
ULI I II Panie. Wy. 
przedajemy za bezcen 
setki sukien jedwab
nych od 25 zł„ płasz
cze, kost|urr.v od 35 
zł. Br. Unklewlcz, Ho
ża 54—2.

N ere ik ark a
trzebna do c h u s t e 
c z e k  — Bagno 8 m 
25, front 2 piętro.

MBJzyny “v r
Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba
wiciela, Marszałko
wska 41, Bębenkowe 
od 240 zlotvch. Tanio 
bo skład fabryczny.

Robotnicy po
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

POWTÓRNY

PRZETARG.»

Magistrat m. Suwałk niniejsze® ogłaazą 
powtórny przetarg na przebudowę gmachu 
przy zbiegu ulic Kościuszki i Kolejowej, na
leżącego do Magistratu na 2 szkoły 7h b u o  

klasowe bliźniacze w Suwałkach.
Przetarg odbędzie się w gmachu Magis

tratu dnia 29 marca 1928 r. o godz. 12 ustnie 
: przez podanie ofert w zamkniętych koper
tach. Pisemne oferty powinna być opa- 
trzone stemplem w wysokości 6 złotych.

Przed przystąpieniem do przetargu reflek. 
tanci powini złożyć wadjum w wysokości 
8 000 złotych.

Przetarg zacznie się od sumy 424,000 in 
minus, kaucja wynosić będzie 10% od ostą- 
ecznej przetargowej sumy.

Wadjum może być złożone w gotówce lub 
papierach %, kaucją zaś może służyć takie 
gwarancja solidnych banków, lub odpowied. 
nie zabezpieczenie hipoteczne.

Do przetargu będą dopuszczone firmy |  
przedsiębiorcy, k-órzy wykażą odpowiednie- 
roi dokumentami iż prowadzili roboty bu- 
dowlane w większym zakresie.

Magistrat zastrzega sobie wybór redek- 
tanta.

Zainteresowani mogą w dniach i godzi
nach urzędowych otrzymvwać wszelkie in
formacje tyczące się przebudowy, jak rów
nież przeglądać plany i kosztorysy.

Suwałki, dnia 14 marca 1928 r.
M agitrai m. Suw ałk.

PRZEDŚWIĄTECZNA
w yprzedaż p laterów  o trwałem,
gwarantowanem srebrzeniu. Nakrycia i galan
teria. Firma ,*L u z  e"  A l. Jerozo lim - 

•k le  4 . Teł. 171-53.
Przyjmuje się również platery do odnawiania.

Di. med. D.
A L  Jerozo l. S6

wprost Dw. Głównego 
wener., syfilis, trvoer 
(a-alirv) skórne n ie 
m oc p łc io w a . Niez. 
c e n y  le c z n lc o w e . 

Do U r„ od 3—9. W 
niedzielę 3—7.

L E C Z N I C A
PnryebodnJa Lekarzy 8 pe- 
cfaitstAw S e n a to isk a  10 
Dla chorób w en ery czn y ch
tkórnych, niemocy pic. na
świetl., roentgen, lampą kw ar
cową. C zyn n a  9 r.—9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko
b ie ty  i dzieci. Nie dziele 
i święta od 10 3. W izyta 3 zł.

Obiory damskie
na raty na 25 tygodni 
Długa 37—4.

P raw d a  z w y c i ę ż a !

II
setki okrętów przewożą co rok setki tysięcy tou 
orzechów kokosowych do Europy,

Tutaj większa część przerabiana zostaje na 
tłuszcz jadalny.

Niema żadnego innego produktu spożywcze- 
go. którego wziętość zwiększyłaby się w ostat
nim dziesiątku lat w tak wielkim stopniu.

Postępowa gospodyni przyrządza dla rodzi
ny swej potrawy na zdrowym, łatwostrawnym
i Ui’fCI.U: (?dalnym, kokosowym, wybierając najdelikatniejszą markę „Ceres".

^eres je s t sji ecjatnie katecany 
10 czasie jiostu .

Mioat* 
POŁNO tW fc

«I**U i A0»lk*

CC AN INO

POLECA

O K R Y C I A
M ĘSKIE i DAM SKIE

2 ńńATERją-ŁÓW 
KRAJOWYCH! ZA9RANICINYCH

MATERJAŁY
i  m etra

Ce n y  p r z y s t ę p n e
# 11 1 — imm

Ż y c z ą c y m  u d z i e l a m  

KREDYTU
L‘ALa b a s TER

ELEKTORALNA 13.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro
boty w  zak res d rukar
s tw a  w chodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN
NIKI. T Y G O D N I K I .
— - MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

C h o r z y  na p ł u c a .
T y sią ce  ju ż  w y leczo n y ch .

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją 
N o w ą  s z t u k ę  o d ż y w i a n i a

która już wielu uratowała. Może być stosowaną przy zwykłym 
trybie życia i przyczynia się do szybkiego zwalczenia choroby, 
nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zwiększa się i stopnio
wy proces wapnienia ulecza chorobę.

P o w a g i
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność mojej me
tody i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna się stoso
wanie mojego sposobu odżywiania tern wyniki są lepsze.

Z u p e ł n i e  d a r m o  
otrzymacie moją książkę w której zawarte są wiadomości nau
kowe; ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko 

10.000 eg zem p la rzy
przeto napiszcie natychmiast abyście się stali również szczęśli
wymi odbiorcami
G E O R G  F U L G N E R  B e r 1 1 n - N e u k 8 11 n
  Ringbahnstrasse 24. Oddział 126.

Chcesz byC piękną?
Używaj krem u I m ydła

„ B A L L A D Y N A "
Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach

S -ta  IGTERJfl PflfiSTWODA
5-ta klasa — 9-ty dzień.

Główniejsze wygrane.
Zł. 15,000 Nr. 46685.
Zł. 5.000 Nr. 60100.
Zł. 3,000 N-ry: 46993 48431.
Zł. 2.000 N-ry: 28742 37831 60083 75142.
Zł 1,000 N-ry: 1740 8138 12013 24972 27944 

29955 31564 35047 46195 46712 70553 124047.
Zł. 600 N-ry: 5026 8590 8852 11168 22787 

23906 26067 30760 35345 38489 39727 54909 
65445 67452 70619 71390 85968 92785 99730 
102421 105435 116938 119808.

Zł. 500 N-ry: 8102 9016 9209 19775 20021 
21459 21825 24010 35153 35944 36645 42646 
57780 72292 81628 88S03 94296 102042 102545 
102708 118184 126975.

WYPADKI, PRZESTĘPSTW A, NIESZCZĘŚCIA
WYPADEK PRZY PRACY.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. K autsky’ego 

„Die m alerialistlsche Geschlchts- 
auffassung".

Przy ul. Objazdowej Nr. 1 w fabryce p. t  
„Belgijska Spółka Akcyjna Warszawskiej 
Fabtyki Drutu i Gwoździ" robotnik 20-1 at- 
ni Alfred Milkę (Wiatraozaaą 6), w czasie 
pracy doznał z ła m a n ia  kości lewego ra
mienia. Pomocy nieszczęśliwemu udzielił 
na miejscu lekarz Pogotowia.

NAGŁY ZGON.
Na ul. Gęsiej przed domem Nr. 29 zacho

rował nagle i wkrótce zmarł przed przy
byciem lekarza Pogotowia. 59-leni Majer 
Orleóski (Gęsia 7), właściciel sklepu. Przy
czyna śmierci nie ustalona.

NIE UDAŁO SIĘ.
Rolnik Jan Barmuta ze wsi Waśki (pow. 

Prużaóski) przyjechał do Warszawy, w ce
lu załatwienia formalności w biurze okrę- 
towem i konsulacie, wybiera się bowiem 
do Ameryki. Wczoraj na ul. Marszałkow
skiej Barmutę zaczepił jakiś nieznajomy, 
który wtajemniczywszy się w sprawy emi
granta, oświadczył gotowość ułatwienia mu

w uzyskaniu wizy w konsulacie. W tym 
celu zaprowadził od Barmutę do bramy 
domu Nr. 7 przy ul. Wareckiej, gdzie odpo
wiednio „pouczał go", w jaki sposób naj
lepiej będzie załatwić sprawę wizy. Ponie
waż wieśniak jakoś niechętnie odnosił się 
do polecenia włożenia dolarów do koperty, 
przeto oszust, lękając się dalszego oporu 
ze strony wieśniaka, skradł mu pieniądze 
z kieszeni kurtki. Gdy zdecydowany już 
Barmuta sięgnął do kieszeni po dolary, by 
włożyć je do koperty, stwierdził ze zdzi
wieniem, że pieniądze w sumie 15 dcłarów 

40 zł. zginęły mu. Nie tracąc zimnej krwi, 
Barmuta chwycił złodzieja za kołnierz i za
czął wzywać pomocy. Niezwłocznie zjawi! 
rię st. post. 10 kom., który złodzieja za
trzymał. W drodze do komisariatu złodziej, 
idący obok okradzionego wieśniaka, zaczął 
twierdzić uparcie, że zaszła pomyłka, gdyż 
Barmuta widocznie pieniądze posiada w 
dolnej kieszeni kurtki. Istotnie okazało 
się, że pieniądze w sumie wyżej wspom- | 
nianej są, lecz znalazły się tam wskutek |

zręcznego manewru złodziej*, który je tam 
włożył, aby w ten sposób poebyć się dowo
du winy. Zatrzymanym okazał się Apolo
niusz Szorc, rutynowany „koperciarz".

OSTRY ARGUMENT _  PSIE ZĘBY. '
Na ul. Chmielnej róg Wielkiej wynikła 

dyskusja na tle zwycięstwa jednej z list- 
wyborczych. Dyskusja wkrótce zamieniła 
się w sprzeczkę. Jeden z biorących udział 
w tej sprzeczce w przystępie złości po-, 
szczuł swym psem wilkiem — przeciwnika i 
Stanisława Godlewskiego, lat 32, murarza 
(Powsińska 10). Pies rzucił się na niego i 
pokąsał Godlewskiemu prawą dłoń i °pa- 
lec, Poszwankowanego opatrzono w ambu- 
latorjum Pogotowia.

POKW ITOW ANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.
Dla uczczenia pamięci ś. p. Heleny I vote 

Bogdanowieżowej II voto Rysterowej H. 
Kierwióska zł. 5,

Dla Andrzeja Sikory.
Bezimiennie zł. 10,
Rafał Mendelscn, tytułem kary,

p o l e c a  ZNANE OD WIELU LAT: ODKI ♦ LIK I fcRY♦ WINA OWOCQWeT m IODY
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W YSTAW A OBRAZÓW OORERA W  BERLINIE SPORTU

W związku z 400-letnią rocznicą śm ierci sławnego malarza Albrechta Dure- 
ra otw arto w Berlinie wystawę jego obrazów . Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił prof. Akademji Sztuki Maks Liebermann.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boiako Skry o godz. 13 półfinał o mis

trzostwo W.R.S.K. za rok 1927 pomiędzy 
Skrą a Pociskiem; o godz. 15 mecz trenin
gowy między zespołem Marymontu a Skrą II.

Boisko na Mokotowie (ul. Rakowiecka) 
godz. 13 Slparta II Orzeł II; godz. 15 
Sparta — Orzeł.

Wreszcie w Agrykoli pierwszy w sto’icy 
mecz o mistrzostwo Ligi Grają o godz. 
15,30 Warszawianka z Polonją.

ASCOLA — BARKOCHBA 2:0 (1:0).
W Agrykoli rozegrany został mecz towa

rzyski pomiędzy Ascolą i Barkochbą za- 
l»óczony zwycięstwem Ascoli 2:0 (1:0), 
przyczem bramki zdobył Tenenbaum. Sę
dziował p. Seichter.

KORONA — GWIAZDA 1:0 (1:0).
Na boisku Skry w meczu towarzyskim 

Korona pokonała po ciężkiej walce drużynę:. 
Gwiazdy w stosunku 1:0 (1:0). Jedyny 
punkt zdobył Hyla. Sędziował p. Walczak. 
Przedme' z Gwiazda II — Samson II 0:0,

NOWOCZESNY STYL BUDOWY 
W  KOLEJNICTWIE ZAGRANICZNEM

T E L E F U N K E N
ArcoletteS, nowy odbiornik trzy lampo wy. 
Ł a t w a  o b s ł u g a .  Z b y t e c z n a  m y m i a n a  c e w e k .

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.

N V
W a rsz a w a , F o k sa l 18, t e le f .  29-16.

Z RADIOSTACJI W ARSZAW SKIEJ
NIEDZIELA |

10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 
katedry poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 12,10 — 14,00, Koncert z Fil
harmonii Warsz. Obchód imienin Marsz. Jó
zefa Piłsudskiego 14,00 — 14,20. Odczyt p.t. 
„Ogródek warzywny przy chacie wiejskiej" 
— wygł. p. J. FTassiliers. 14,20 — 14,40. Od
czyt p. Ł „O urządzeniu gospodarki polo- 
wei‘‘ — wygł. p. J Zdziennicki. 14,40—15 00. 
Odczyt p. t  .Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze" — wygł. p. S. Mędrzec- 
ki. 15,00 — 15,15. Komunikat meteorologies, 
ny, oraz nadprogram. 15,15. Koncert symfo 
niczny z Filharmonii Warsz., organizowany 
przez Wydział Oświaty i Kultury Magistra
tu m. Warszawy wespół z Dyrekcją koncer
tów symfonicznych. Wykonawcy: orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. J. Ozimińskiego i 
prof. W. Kochańskiego oraz A. Seidler-Pe- 
che (śpiew) i Wł. Wochniak (skrzypce). 
17,20 — 17,40, Rozmaitości — wypowie p. 
L. Lawiński. 17,40 — 19,10. Przerwa. 19 10— 
19,35. Odczyt p. t. „Książka i bibljoteka" z 
cyldu odczytów popularnych p. t. „Wszystko 
dla wszystkich" — odczyt II p. t. „Biblio
teki w Polsce" — wygł. p. F. Czerwijowski. 
19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „Na gruzach 
starei Kartaginy" — wygł. p. R. Zrębowicz. 
20,00 — 20,25. Transmisja z Poznania. Od
czyt o wystawie krajowej. 20,00 — 20 30. 
Koncert wieczorny Koncert wspólny stacji 
Warszawa ' Wilno. Wykonawcy: orkiestra 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i Z. Jeśman

(fortepian). 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i ko
munikat lotniczo - meteorolgiczny. 22,05 — 
22,20. Komunikat P.A.T. 22,20 — 22,30. Ko
munikaty: policyjny, sportowy, oraz nad
program. 22,30 — 23,30. Transmisja muzyki 
tanecznej.

PONIEDZIAŁEK.
12.00. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar

jackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologicany, oraz koncert z płyt gra
mofonowych. 15.00. Komunikaty: meteoro
logiczny, gospodarczy, samorządowy, oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00. Przerwa. 
16.03 — 16.26. Odczyt p. t. „Malarst vo 
włoskie w dobie wczesnego renesansu". — 
Odczyt III (Dział „Sztuka") — wygł. dr. 
Marjan Menzel. 16.25 — 16.40. Nadpro
gram i komunikaty. 16.40 — 17.05. Odczyt 
p t. „Język polski w XIX wielcu (z cyklu 
„Z dziejów języka polskiego") — wygł. 
prof. Stanisław Słoński. 17.05 — 17.20. 
Przerwa. 17.20 — 17.45. Odczyt p. t. „Rola 
rysunku przy nauczaniu przyrody i ge- 
tgrafji (z cyldu odczytów org. przez Min. 
R. i O. P.) — wygł. dr. Jan Żabiński. 17.45
— 18.15. Program dla najmłodszych. Audy
cja zespołowa: żywy numer „Płomyczka" 
(Pisemko dla dzieci). 18.15 — 18.55. Trans
misja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga- 
tronomja". 18.55 — 19.05. Przerwa. 19.05
— 19.15. Komunikat rolniczy. 19.15—19.35. 
Rozmaitości wypowie p. Tadeusz Bocheń
ski. 19.33 — 20.00. Lekcja języka francus
kiego prof. Roquigny. 20.00 — 20.20. Od
czyt organizowany przez Prezydium Rady 
Ministrów. 20.30. Koncert wieczorny w

90-LECIE
ZNANEGO KOMPOZYTORA

PROF. WILHELM FREUDENBERG,
kom pozytor licznych utworów i dyry- 
gient jednego z największych chórów w 

Niemczech ukończył 90 lat.

przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim 22.00 — 22.05. Sygnał 
czasu i komunikat lotniczo - meteorologi
czny. 22.05 — 22.20. Komunikaty P. A  T. 
22.20—22.30. Komunikaty: policyjny, spor
towy, oraz nadprogram.

O WYGRANEJ LOTERYJNEJ DOWIE 
SIĘ KARŻDY Z RADJO.

Dyrekcja Polskiego Radjo wprowadziła, 
począwszy od dnia 17 b. m. oodzienne na
dawanie wyników ciągnięć Generalnej Dy
rekcji Loterji Państwowej.

W ten sposób wszyscy zainteresowani, 
będą szybko już w kilka godzin po cią
gnieniu informowani o wyniku ciągnienia. 
Ma to szczególne znaczenie dla mieszkań
ców prowincji, którzy jeszcze tego samego 
dnia będą wiedzieli, czy ich bilet loteryjny 
nie przyniósł im większej wygranej,

i
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Rozwój architektury  zagranicą p rzedstaw ia się bardzo interesująco. N® 
zdjęciu naszem widać jedno z zabudow ań kolejowych, którego wyższa poziom* 
nadbudowa opiera się wyłącznie na lew em  pionowem skrzydle gmachu, z pr®' 
wej zaś „wisi" niejako w  powietrzu. C a ły  gmach jest podobno bardzo masyw
nie zbudowany.

M i

TEATR I MUZYKA
Dzlfw teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 3 ej „Lakme" 
o 8 ej w. „Casanova" i „Ku

pała"
N a r o d o w y

o 4-ej „Lekarz miłości" 
o 8 ej w. „Walka"

L e tn i
o 4-ej „Szkoła wdzięku" 
o 8 ej w. „Nie ożenię się"

Teatr Wielki. O godz. 3 popoŁ ,.Lakme' 
z p. Olginą w ro'i tytułowej i z gościnnym 
występem p. Stan. Drabika. Wieczorem 
galowe przedstawienie, złożone z dwuch 
aktów opery komicznej „Casanova.1 z u- 
działem p. Dyga-a w roli tytułowej, oraz 
balet „Kupała".

Teatr Narodowy Dziś o godz. 4 popoł. 
„Lekarz Miłości" Wieczorem „Walka".

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się". Po 
południu po cenach zniżonych „Szkoła 
wdzięku".

Teatr Polski. Dziś „Człowiek i nadczło- 
wjęk".

O godzinie 3 m. 30 po południu po cenach 
zniżonych „Juljusz Cezar".

Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu"
O godzinie 12-ej w południe po cenach 

najniższych „Świt. dzień i noc"; o godz. 
4 popoł. po cenach zniżonych „Moralność 
Pani Dulskiej".

Teatr Praski. Dziś o godz. 4 popoł. ostat
ni raz „Panna Maliczewska", Wieczorem 
również po raz ostatni „Królowa przedmie
ścia".

Stołeczna operetka w teatrze „ N o w o ś c i  *,

Dziś „Najpiękniejsza z kobiet".
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dół,,1

dni następnych rewja „Wszystko z miłoś-1 * 
Do rewji został zaangażowany p. J. ReJ0’ 
pozatem wszechświatowej sławy Trio M*®”,
l c y ' • . j ś„Morskie Oko". Codziennie „Publiczno*^
ma głos".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś nowy progr*®' 
Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".

Teatr „Wesoła Jama". „Zuzia z pt***'1
kiem".

di®
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Teatr „Znicz". Dziś o godz. 12 bajka 
dzieci „Siedmiomilowe buty", o godz- 
„Wesele" Wyspiańskiego, o godz. 6 „Oh*-0'  
na Częstochowy", o godz. 8,15 „Sen ® •
letniej". ' 1

Teatr „Czerwony As". Codziennie 
program rewji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program atrakcji i turniej w*® 
zapaśniczych.

Z Filharmonii. Dziś zwykły poranek 
Tyczny o godz. 3 popoł. Utwory 
francuskiej, wykonawcami będą p.p- 
Seidler-Pęche (śpiew) i W. Woch®* 
(skrzypce). Orkiestrą dyrygują pą>. 
ski i prof. W. Kochański.

Wanda Landowska daje we wtorek 0 ® 
7 i pół wiecz, recital złożony z utwór** 
literatury fortepianowej i klawesynowe}.

Koncert na karetki dla Pogotowia. W ^
harmonji, 29 b. m odbędzie się wielki ko®' 
cert na rzecz fundacji nowych s a m o c h ó d *  

sanitarnych dla Pogotowia Ratunkowego-^ ,
Bilety po cenach normalnych wcześ®1 

nabywać można w kancelarii PogotoW1®* 
Leszno 58, od godz. 10 do 16.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze 
wości". W niedzielę o godz. 12 ra. 30 -
południe odbędzie się przedstawienie 
dzieci.

REMBEK. 41)

N A G A N
Powieść.

Pomianowski obszedł raz jeszcze okop, 
aby zlustrować kompanję. Po drodze o- 
kraczał trupy, których tak ie  mnóstwo 
leżało w przejściu, że ich naw et nie usu
wano. Ranni siedzieli w  schronach lub 
w zakątkach rowu. N iektórzy zasypiali, 
aby się przew ażnie więcej nie obudzić, 
gdyż we śnie wycieńczonych dobijał 
mróz.

Załoga przyczółka przedstaw iała się 
bardzo mizernie.

Pomianowskiego ogarnęło wobec tego 
straszliwe uczucie osamotnienia. T ę
sknota za M aryśką zaczęła znowu dzwo
nić mu w  sercu nieznośnie, wbrew  
wszelkim zwątpieniom i rezygnacjom, 
jak ból zęba.

W ylazł na w ierzch okopu i zaczął pa
trzeć na drugą stronę rzeki, czy nie w i
dać jakich oznak zbliżającej się odsie
czy. Nie było widać nic!

— Czyżby tam nie wiedzieli jeszcze, 
że przyczółek się broni? — zapytyw ał 
sam siebie. — Przecie Kraśnicki musiał 
im już dać jaką wiadomość!

Chybaby go bolszewicy złapali. Nie był 
to przecie bardzo sprytny żołnierz.

Tymczasem żołnierze, ujrzawszy swe
go dowódcę, wystawionego na ogień nie

przyjacielski, zaczęli wołać do niego:
— Panie poruczniku, bo kule gwiżdżą! 

Niech pan porucznik zejdzie!
—  Milczeć! Tam  uważać, na bolszewi

ków, a nie tu na mnie! — w rzasnął im 
w odpowiedzi.

Mimo to zlazł i powiedział do najbli
żej stojących:

— Chłopcy, nasi muszą już tam  kon tr
atakować, gdyż bolszewicy siedzą po 
drugiej stronie cicho, jak myszy pod mio
tłą. Ale w pułku najwidoczniej nie w ie
dzą, że przyczółek się broni i dlatego 
nie przychodzą nam na pomoc. Kto pój
dzie na ochotnika z m eldunkiem?

W szyscy milczeli. Nadzwyczaj mało 
było szans przedostania się choćby ty l
ko na drugi brzeg rzeki. A przecie tam 
trzeba  się było jeszcze przekradać kil
kanaście kilom etrów  terenem , zajętym 
przez nieprzyjaciół.

— Dobrze, panie poruczniku. A le k tó 
rędy można przejść? — odezwał się je
den wreszcie.

—  Pójdziesz tu  brzegiem na  praw o z 
biegiem rzeki w  stronę Lipska, a tam 
musi być przecie jakiś bród. Przecie i 
bolszewicy przeszli — objaśniał Pomia
nowski.

W szyscy milczeli.
— W ięc któż pójdzie? — pow tórzył 

pytanie Pomianowski.
— Ja! — odezwał się Ochendalski i 

w ysunął się naprzód.

ROZDZIAŁ XXIV.
Pułkow nik W oźnicki ciągle jeszcze 

„wyjaśniał sytuację". W ysyłał w kierun
ku nieprzyjaciela kompanję za kompan- 
ją, k tó re  patrolow ały okolicę, rozsta
w iały placówki i niepewnie atakow ały 
wysunięte stanow iska bolszewików. Ci 
również zdawali się czuć bardzo nieswo
jo na świeżo zajętych terenach. Zamiast 
atakow ać dalej, by pogłębić vryrw ę w 
polskim froncie, obwarowywali się w 
Lipsku i z niepokojem oczekiwali dal
szych wypadków. Polscy oficerowie szep
tali, że śmiałe uderzenie wyrzuciłoby ich 
z pow rotem  za Berezynę, ale dowódca 
pułku uparł się, że nie będzie forsował 
rzeki i zdobywał umocnionych stanowisk 
bez artylerji, tembardziej, że otrzym ał 
wiadomość, że obiecana baterja ma już 
na wieczór przybyć do pułku.

P iata kompania, zluzowana, przybyła 
do Biekomli. Żołnierze jej, k tórzy niezu
pełnie jeszcze zdążyli dokompletować 
brakujące części garderoby, szli ulicą 
ciężkim krokiem  wracających z pracy 
robotników. O taczano ich z podziwem 
dla ich strojów, w ypytując ciekawie o 
przebieg bitwy. Odpowiadali z niedba- 
łością bohaterów , nie lubiących opowia
dać o swoich przewagach.

Któryś ze słuchających, zniecierpli
wiony tą ich nonszalancją, w ykrzyknął:

— Ady, co będziecie gadać! Wialiście 
bez portek, jak jasne cholery!

Inni jednak ujęli się za „rozbitkam i".
— Widzisz mądrego! — mówili z p rze

kąsem. — Tybyś może nie wiał, jakbyś 
tam  się znalazł?

— Pewnie, żebym tak  nie wiał!
— Nie wiałbyś, ino co? S tary  legun z 

pierwszej brygady! Dużoś to już był na 
froncie, żeś tak i pew ny?

— Czy byłem, czy nie byłem, to wam 
guzik do tego! A  jakby mnie obstąpili, 
tobyra najpierw  wszystkie kule powy
strzelał, a na ostatku sobie w łeb strze
lił! J a  już jestem  taki!

— Może jeszcze zobaczymy! Nie w iał
by! Sam Piłsudski wiałby, gdyby go tak  
w śpiku napadli! Zobaczymy jeszcze, ja
kiś ty  bohater!

W ydrwiony szyderca umilkł; nie był 
widocznie pewnym zupełnie, czy zdoła 
dowieść czynem swej nieugiętości; ale 
umilkli również żołnierze piątej kom- 
panji, urażeni podaniem  w  wątpliwość 
ich waleczności.

Porucznik Świderski poszedł z rap o r
tem  do dowódcy pułku. Pułkow nik W oź
nicki kazał mu jeszcze raz powtórzyć, 
co wiedział o zajęciu przez bolszewików 
przyczółka. Oficer opowiedział wszystko, 
co mu się zdawało, i co słyszał od W al
czaka. W ynikało z tego, że bolszewicy 
naprzód zajęli przyczółek, a potem  do
piero uderzyli na wioskę.

— A gdzież pańska kom panja? — za
py tał przy końcu rozmowy pułkownik.

— Stoi na drodze, panie pułkownik*1 
Czy pan pułkownik chce ją zobaczyć* 

Ale pan pułkownik nie kw apił si? 
przeglądem roznegliżowanego oddzi*1 

Nie w arto  — powiedział. — D®
tam  z szóstej kompanji zdołało ujść io.
pana? .

— Jeden  tylko. Szeregowiec WalcZ®,^| 
panie pułkowniku. Czy wezwać go t**!

— Tak, będę chciał go jeszcze widz,e ' 

ale nie zaraz.
•  — Rozkaz, panie pułkowniku!

W  rezultacie rozbita kom panja d®6** 
ła obiad z kuchni oddziału sztabo*^* ' 
i objadłszy się do niemożliwości, r<T rt, 
szła się po chałupach spocząć na *a 
rach. ^

Już pod wieczór niespodziewanie &  ,  
wu ruch zapanow ał w Biehomli. K® 
panje znowu ustaw iały się na drod 
Chrzęściały tornistry, brzękały  m®n* 
ki, stukały buty, gdyż żołnierzom n,ar.1). 
palce u nóg, więc dla rozgrzania ich < ^
kali końcami trzew ika jednej nogi 0
cas drugiej. Pułkow nik sam biegał p® ^  
zdenerwowany, a za nim bardziej !*, J  
cze rozgorączkowani oficerowie. ”  
było, że stanowczo już pułk ro z p o « ^  
ofensywę.

Porucznik Świderski rów nież 
podoficerowi wystawić swoją kofflP*^ 
na widok publiczny i poszedł do 
dowiedzieć się o przyczynach al®r 
zatrzym ał go jednak znajomy oficcf' ,
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